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miejsca.  T erm in y  d ru k u  m o g ą  być  przez  A dm in is trac ję  zm ien iane  dowolnie.  Za  d o s ta rczen ie  num eru  d o w o d o w e g o  20 gros;g ro sz y

Przegląd gospo­
darczy

Dużo w swoim, niedalekim zre­
sztą, czasie hałasu narobiły etatysty­
czne zakusy pewnych czynników rzą­
dowych, przeważnie z ministerstwa 
robót publicznych i ministerstw a skar­
bu. Po dwuch pi zeszło 1’atacn współ­
pracy ze sferami gospodarczemi a 
przynajmniej liczenia się z ich optują,' 
—  raptem ni stąd, ni zowąd, rzucono 
pod aoresem tych sfer oskarżenie, że 
inicjatywa icti przejawia się wówczas 
tylko, gdy chodzi o wyjednanie ulg 
lub nowych kredytów, zanika nato­
miast gdy przemówić winnaby była 
wzmożona zdolność do produkcji. Na 
tle tego oskarżenia budowano pod­
staw y i pozory usprawiedliwiające po­
wstanie iSk zwanej brygady gospo­
darczej, brygady złożonej z urzędni­
ków i przez urzędników kierowanej. 
W ykazywano, że przedsiębiorstwa 
winny być przyjęte przez państwo i 
orzez państwo prowadzone, bowiem 

apitał prywtatny i przedsiębiorczość 
prywatna me zdały polskiego egza­
minu państwowego. Absurd posunię­
ty został d o  tego stopnia, że jeden z 
dyrektorów ministerialnych na wła­
sną rękę nakazał dyrekcjom tasów 
państwowych ek sp lo a tac ję  jezior w e 
własnym zakresie, nie licząc się z bra- 
kitsn sił fachowych, kosztami nabyci? 
narzędzi połowu i warunkami miejsco- 
wemi.

Dalszy jednak przebieg epopei eta­
tystycznej ujawnił w sposób dla wszy­
stkich widoczny, że z tej s t ro n y  nie 
giozi życiu gospodarczemu większe 
niebezpieczeństwo, bowiem myśl o 
uizędniczej brygadzie gospodarczej 
wyległa nie w. umysłach sfer rządzą 
cych, lecz tylko nielicznej garstki urzę­
dników, zajmujących coprawda wy­
bitne stanowiska, lecz niezdolnych do 
narzucenia rządowi nowego kierunku. 
G arstka ta oraz cieniej śpiewała na 
obradach, w których sfery gospodar­
cze udział pizyjmowały, aż wreszcie 
zniżyły swe postulaty do szeptu o in­
gerencji państwa na zebraniach u po­
sła p. Janusza Radziwiłła w dn. 12 
grudnia 1928 r. i 10 stycznia 1929 r.

Do nowego rządu nikt —  uzupeł­
niająco — z pośród zwolenników bez­
względnego etatyzmu nie wszedł. 
W rzód pękł —  Zaistniały na nowo 
warunki współpracy, tern poirzebniej- 
szej, że sytuacja Zaczynała zakrawać 
na przesilenie. Prasa gospodarcza 
stwierdza, że w związku z zagadnie­
niem opanowania obecnych trudności 
podjęte zostały odpowiednie prace 
przygotowawcze, zarówno przez sfe­
ry gospodarcze jak i ze strony czyn­
ników rządowych. W  /(.Tygodniku 
Handlowym"/- organie stowarzysze­
nia kupców polskich czytamy, że ini­
cjatywę w pracach tych ujęła stołe­
czna izba przemysłowo-handlowa, od­
był się na je^ wniosek specjalny zjazd 
związku izb przemysłowo-handlo­
wych; równolegle z akcją izb przemy­
słowo-handlowych analogiczne prace 
podjęte zostały przez centralne o rga­
nizacje dobrowolnych zrzeszeń gospo­
darczych, a więc w  pierwszym rzędzie 

zez naczelną radę zrzeszeń kupie- 
vVa poiskiego, centralny związek 
ilskiego przemysm, górnictwa, han- 
u i finansów i inne. Nawiasem ntó- 
iąc należy z ubolewaniem zaznaczyć 
; udział w tej akcji rolnictwa był 
ijmniejszy. Spodziewanem jest w 
eiązku z tern zwołanie przez rząd 
lecjalnej konferencji gosjaodarczej, 
ąd bowiem również nie pozostaje 
jzczynny. Minister Kwiatkowski za- 
jwiedział podjęcie badań ankieto- 
ych nad obecnem położeniem han- 
lu w Polsce. Nowy minister skarbu 
uczynił już szereg posunięć, które z 
:dnej strony zbędną czynią ucieczkę 
apitalów z Polski, z drugiej zaś —  
:warzają dla tego kapitału korzystne 

trunki dla ’ jkaty. Innemi słowy zer­
wana nić nanowo została nawiązana.

(d a lszy  ciąg  na szpalcie 6 -e j).

EG HA STOLICY
Organizacja fcnfraln^go Banku 

Ziemskiego
WARSZAWA, 7. V. (tek wł. Słowa). 

Rokowania o  Centralny Bank Ziem 
ski dla rolniczego kredytu długo­
terminowego dobiegają w Paiyżu 
końca. W ostatnich momentach roko­
wać bierre udział doradca finansowy 
p. Dewey, który opuścił Warszawę 
wczoraj. Zawarcie umowy z bankami 
zagranicznemi w sprawie utworzenia 
Konirolr.egc Banku Ziemskiego na­
stąpi w dągu bież. miesiąca, a ulo­
kowanie na rynkach pieniężnycn za­
granicznych obligacyj tego banka m o­
że nastąpić w czasie najbliższej je­
sieni.

Pomoc dla fUiieńszczyzny
WARSZAWA, 7. V. (teł. wł. Słowa). 

Jutro, t. j. w środę, na Zamku od­
będzie się posiedzenie komitetu nie­
sienia pomocy głodującym na W.leń- 
szczyżn It. Na posiedzenie oprócz 
członków komitetu zaproszeni zostali 
przedstawiciele całej prasy polskiej, 
celem zorganizowania akcji propagan­
dowej na rzecz niesienia ofiar wy­
niszczonej klęskami ludności niektó­
rych powiatów Wileńszczyzny.

PrcjBkl m m \  taryfy k o lc jo ^ ij
WARSZAWA, 7. V. (teł- wł. Słow a).
Komiiet taryfowy, wyłoniony z 

Państwowej Rady Kolejowej, zebrał 
się dziś, celem rozpatrzenia przedło­
żonego mu do zaopinjowania przez 
Ministerstwo Komunikacji projektu 
nowej taryfy kolejowej. Projekt prze­
widywał pewne zmiany w dotychcza­
sowej taryfie w kierunku podwyższe­
nia niektórych stawek. Na wstępie 
dzisiejszego posiedzenia Komitet tary­
fowy powziął zasadniczą uenwałę, w 
której zwraca się do Ministra Komu­
nikacji z prośbą, aby, ze względu na 
sytuację gospodarcza kraju, odro­
czyć wprowadzenie nowej t&ryfy w 
życie do czasu nastąpienia lepszej 
konjunktury. Uchwałę tę skierowano 
natychmiast do Ministerstwa Komuni­
kacji, a niezależnie od tego przystą­
piono do merytorycznego rozpatrywa­
nia projektu nowei taryfy.

W yjazd p. DEWEy a do Paryża
WARSZAWA, 7,V (T e l. w <. „S łow a*). 

D oradc finansow y rząou p o lsk ieg o  p. D e ­
w ey  w yjech ał do P aryża , gdzie w e im ie  
u d zia ł na naradach to c zą c y ch  się  tam  p o ­
m iędzy przedstaw icie lam i p o lsk ich  to w a ­
rzystw  k redytow ych  z iem sk ich  a p rzed sta ­
w ic ie lam i kon su rcjów  zagranirznvch" w  
spraw ie u tw orzen ia  cen tra ln ego  Banku  
Z iem sk iego  w P o ls c e  i uzyskania  na ten  
c e l p o życzk i zagranicznej.

Z ja zd  dElEgatów poUKicn orga* 
nizacyj zagranicznych.

WARSZAWA, 1 V. ( te l .  w ł. „S łow a*). 
W poruw ie l.pca o d b ęd zie  s ię  w W arszaw ie  
w ieik i zjazd u e leg a tó w  p o lsk ich  organizacyj 
zagranicznych . P ro tek to ra t nad zjazaem  
objęli: Pan P rezyu en t R zeczy p o sp c'itej,
M arsza łek  P iłsu d sk i i ks, P rym as Kard. 
H lond.

P o  k r w a w y m  z a m » r  i u  w  K o w n i e

Pociągnięcie „Robotnika" dn 
otfpoufiEdziainości

WÓRScAWA. 7.5. Pat. Komisarz rz ą ­
du na m .asto s to łec zn e  Warszawę wy­
stąp ił do prokuratora > p ociągn ięcie  
c o  odpow iedzialności karnej czasop is­
ma „Robotnik' ta podanie Świadom ie 
kłam liwych w iadom ości o działa lności 
w ładz państwowych w artykułach p. t.: 
„Zbrodnia i bezkarność“ oraz „War­
szaw skie O. K. R. P. P, S. w ooec ban­
dytyzm u B. B, sow ieckiego*. Komisa­
riat rządu stwierdza, iż w e  wszystkich  
wypadkach przekroczenia przepisów  
karnych, gdy sprawcy zosta li u jaw nien i, 
spraw ę sk ierow ano do w ładz sądowych, 
w innych wypadkach zaś organy p o li­
cyjne pro<.vadcą duchodzenie celem  ich 
wykrycia. G odzi s ię  douać, że bujki na 
tle różnicy w poglądach politycznych  
zdarzają się zaw sze, gdy w chodzg w  
grę w ięk sze sk m iska lu dności, podnie­
conej walką polityczną. N atu ia ln ie  ob o­
w iązkiem  w ład z iest zap ob iegan ie p o ­
dobnym  wypadkom  i likw idow anie  
zajść, pow s ałych na tem tle, co  też 
w ład ze bezpieczeństw a na teren ie sto- 
jicy gorliw ie  spełn iają.

W yjazd min. Kiifona da NicniiBC 
i D a m ..

WARSZAWA, 7 V. PĄT P. m inister  
kom ui.-Kacji inż. A lfo n s Kuhn uuaje s ię  do  
w dniu 8  b. m. w iecz . w tygodn iow ą nod-  
ró ź  do N iem iec  i D anj:, D n ia  15 m aja p. 
m inister pow róci do kraju, aby wziąć  
udział w otw arciu p o w szech n ej w ystaw y  
kraiow ej, k t ó r a - j a k  w iadom o - odbędzie  
się  w dniu 16 b. m. W piątek  dnia 17 b.m. 
p m inister pow róci do W arszawy.

M otyw y przywrócenia falEmnicy 
fcankowBj

Okólnik ogłoszony w sprawie za 
rządzenia min. skarbu, nakazującego 
urzędom zaniechania kontroli rachun­
ków bieżących w bankach uzasadnio­
ny jest tem, że dane uzyskane z tych 
wyciągów zasadniczo nie dają poważ­
niejszych materjałów dla celów wy­
miarowych.

Tło polityczne zamachu.
BERl IN, 7 V. FAT. Z prasy ber­

lińskiej tylko „Yossiscne Ztg.“ i „Ber 
liner Tageb!att“ zdążyły podać wiado­
m ość o  zamachu na Woldemarasa. 
„Vossisrhe Ztg.“ donosi, że zamach 
wywołał w Kownie olbrzymie wzburze­
nie i że cała polirja kowieńska zosta­
ła zmobilizowana dla poszukiwania 
sprawców. W vestibulu opery, jak 
donosi korespondent kowieński „Vos- 
sische Ztg.“, znaleziono dwie bomby, 
które widocznie zamachowcy pozosta­
wili; Korespondent zaznacza, że w ko 
łach kowieńskich wyrażają przypusz­
czenie, i i  w zorganizowaniu tego za­
machu brały udział koła emlgranckie. 
Woldemaras bezpośrednio *tpo zama­
chu odjechał do domu. „Beri. Tag." 
opatruje wiadomość o zamachu ko­
mentarzem redakcyjnym, że liczba 
sprawców zamachu, których miało 
być trzech-dow odzi, że zamach ten 
nie miał p ; wstać z motywów osobi­
stych, Jecz, że chodzi tu o  zamach 
polityczny.

Dziennik zaznacza, że W oldema­
ras, po usunięciu w drodze zamachu 
rządu socjalistów ludowych i usunię­
ciu parlamentu, posiada bez liku wro­
gów wewnątrz kraju i na zewnątrz 
wśród emigrantów. Dziennik wylicza 
wszystkie stronnictwa litewskie, znaj­
dujące się w opozycji do WolJemara- 
sa i podnosi, że Woldemaras utrzy­
mywał się dotychczas przy właazy 
wbrew swym przeciwnikom przy po­
mocy systemu tereru, działając za 
pomocą aresztowań, wyroków śmierci 
i ciężkich kar więzienia i występował 
w najostrzejszy SDOSÓb nietyiko prze­
ciw partji komunistycznej, aie i prze­
ciwko socjal-demokracji. Rozwiązanie 
partji socjal-demokratycznej w ubie­
głym tygodniu byro jak podnosi 
„Berliner Tagebiatt" — ostamiem za­
rządzeniem Woldemarasa w tej dzie­
dzinie.

Korespondent podnosi, że dotych­
czas brak jest wszelkich danych do 
stwieiazenia, z jakiego odcinka tego 
wielkiego koła przeciwników, których 
dyktatura w rodzaju woldemarasowskiej 
musi wytwarzać, wyszedł zamach.

„Neue Beri. Ztg.“, ukazując się w 
południe donosi z Kowna, że natych­
miast po zamachu policja otoczyła 
plac przed teatrem i zaczęła poszuki­
wać teren, przyczem znalazła dwa gra­
naty ręczne i amunicję, puzostawione 
widocznie przez zamachowców. Przed­
stawienie teatralne zostało odwołane. 
Aż do późnej nocy przejeżdżały przez 
miasto automobile z policją i oficera­
mi. Wszystkie drogi, prowadzące do 
Kowna, miały być przez policję za­
mknięte. Straż przyboczna w mieszka­
niu Woldemarasa została poważnie 
wzmocniona,

Cc pisze piaso tatiM
K O W i\O r 7 V. PAT. P ism a litew sk ie  

podają tiziś o b szern e  in form acje o  w c z o ­
rajszych krw aw ych w ypadkach przed te a t­
rem  w K ow nie. „L ietu vos A iaas* p isze , że  
niem a w ątp liw ości, iż zam ach sk ierow any  
był p rzec iw k c prem jeiow i W nldem arasow i. 
Inspiratorzy i sp ia w cy  zam ach a b y li—zd a­
niem  uziennika -  zw olen n ik am i P ieczk a jtisa . 
H istorja teroru jednak że dow odzi, ze  sy m ­
patie sp o łeczeń stw a  p ozosta ją  z a w sze  pc  
/ r o n ię  ofiar, a n ie po stro n ie  n ap astn ik ów , 
k iein accej rzecz  s ię  ma teraz na L itw ie. 
Śm ierć jed n eg o  czy  drugiego  dzia łacza pań­
s tw o w e g o —k o ń cz v  „Liet v o s  Anias* — nie  
m o ż e  je szc i e  zm ien ić  id ea łó w  i urządzeń  
pań stw ow ych , którym  oni s łu ży li, „ u ta u i-  
sch e  Rundschau* d o n osi, ż e  do iz is ie jszeg o  
p du dn ią  it s z to w a n o  o k o ło  50 o só b .
-  ic h o *  podaje, że  na przebyw anie w z a ­
kazanym  cza s ie  na ulicach m iasta bez d o ­
kum entów  noc* ubiegłej sp isan o  p rotok u -  
ły przec iw ko  140 o so h o m . Stan rannego  
adoptow anego syna W oldem aras je st  bar­
d zo  c iężk i. S tan  kńt, W erbickasa je s t  ró w ­
n ież  c iężk i. J ik k o lw ie k  istn ieje  nadzieja na 
jeg o  w yzdrow ien ie. L ekko ranna stu dentk a  
Jodakite, có rk a  b. m inistra ośw ia ty , znaj­
duje s ię  w oom u. Ż adne n ieb ezp ieczeń stw o  
zdrow iu jej nie zagraża.

i M e m m  odezwa Miteniii
Kom itet wykonawczy Kom internu  

poleca Centralnemu K om itetow i Kom u- 
-dstycznej Partji w  P o lsce , L itw ie i 
Ł otw ie prow adzić system atyczną i m e­
todyczną agitację na w si.

„Klasa rob otnicza nie b ęd zie  m o­
g ła  zwyciężyć, jeżeli n ie  b ęd zie m iała  
zm sobą proletarjatu ro lnego  — g ło s i  
ofiezw i Kom internu — przynajmniej 
części ch«opów biednych oraz zap ew ­
nionej, dzięki sw ej p olnyce. n eu tra ln oś­
ci reszty ludności w iejskiej. Propaganda  
kom unistyczna na w si staje sie ob ecn ie  
rzeczą pie* wszej wagi. P ow inna ona  
być przedsiębrana g łó w n ie  przy pom ocy  
rewolucyjny ta robotników  kom unistów , 
mających wiązek :e wsią Z rezygno­
w an ie z tej pracy lub oddanie jej na 
pastwę indyferentów  lub p ó łrefo itn i-  
stO' ów nałoby „i? rezygnacji z rew o­
lucji proletarjncKiej*.

Łamach miał być hasłem da przewrotu
WF.DŁUG DONIESIEŃ Z KOWNA ZAMACH NA PREMJERA VOL- 

DEMARASA OD DAWNA JUŻ BYŁ PLANONa WY I MIAŁ SlUŻYĆ Ha - 
SłEM DO OGo lNEGO PRZEWROTU. URZĘDOWF ŹRÓDŁA TWIER­
DZĄ, ZE SPRAWCAMI ZAMACHU RYLI CZŁONKOWIE PARTJI SOCJAL­
DEMOKRATÓW. ZAMACH MIAŁ PODOBNO ZWIĄZEK Z PRZYBYCIEM 
DO SZAWEL TERORYSTÓW, URAZ INNEMI WYPADKAMI AKTÓW 
TERORYSTYCZNYCH, JAKIE W OSTATNICH CZASACH ZASZŁY NA 
TERENIE LlTWY.

PO POIUDNIU NADESZŁY WIADOMOŚCI, ŻE W ZWIĄZKU Z ZA­
MACHEM WYDANO NADZWYCZAJNE ZARZĄDZENIA. OGŁOSZONY 
ZOSTAŁ STAN OBLĘŻENIA. JEDNOCZEŚNIE DOKONANO SZEREGU 
REWIZYJ I ARESZTOWAŃ MASOWYCH, KTÓRE WSZELAKO, WEDŁUG 
DOTYCHCZASOWYCH INFORm ACYJ NIE DOPROWADZIŁY DO UJa  
WNIENiA SPRAWCÓW. MIESZKANIE VOLDEMARASA OTOCZONE JEST 
SILNYM KORDONEM POLICJI. PO CALEM MIEŚCIE KRĄŻĄ SILNE PA 
TROLE WOJSKOWE.

Terorystów b y ło  kilku—Co m ówi kierownik kowieńskiej 
policji politycznej—Siostrzeniec Woldemarasa zmarł, żona 

cudem uszła śmierci.
P óźnym  w icczerem  nadeszły  z K ow na jeszcze  d od atkow e w iadom ości. D o ty ch ­

c za s nie zdołano jeszcze  ująć sp raw ców  zam acnu. W szelk ie  dane w skazują, ż e  by io  
ich 4-ch lub 5-ciu. Sp osób  dokonania zam achu w skazuje  jednocześn ie, ż e  byli to w y ­
próbow ani teroryści, jak się  w yrażają  w  K ow nie „fachow cy" , którzy doskonale obm y- 
śleli plan sa m eg o  zam achu zaoezp ieczatąc  jednocześn ie sw ą  ucieczkę.. Jeden z  w y b i­
tnych kierow ników  litew skiej policji politycznej ośw iad czył, ż e  zam ach ow cy  d o sk o ­
nale w iedzieli, że  V oldem aras codzienn ie chodzi p iesza  do m in isterstw a spraw  za g ra ­
nicznych . N ow icjusz n a p ew n o  strzelałby w ted y . T ym czasem , jak w iadom o, w  chw ili 
pieszych  przechadzek Y oldem aiasa  p o  m ieście, ochrania g o  policja  polityczna, w  po 
s ta d  kilku a jen iow . T eroryści wybrali w ięc  n ajstosow n iejszą  chw ilę, gdy V jldcm p- 
ras znajdow ał się  w  tłum ie. Prócz teg o  charakterystyczny jest fakt ż e  terory»ci strze ­
lali najpierw  i rozm yślnie, a nie jak przypuszczano przypadkow o, w  a sy stę  orem iera, 
um ożliw iając sob ie  w  ten  sp osób  ucieczkę, —  następ  lie dopiero strzały padły skiero  
w ane do sa m eg o  Y oldem aiasa , w  chw ili gdy ten  przenosił do tea tm  rannego sio ­
strzeńca. Kula przebiła szklane drzwi i ugrzęzła  (w suficie  przedsionka.

S iostrzen iec V oldem aiasa  w skutek otrzym anych ran zmarł przed kilku godzinam i. 
Żona V oldem arasa cudem  jedynie uniknęła śm ierci. Kula przebiła jej ubranie i bieliznę  
i ześlizgn ęła  s ię  dopiero po d e le  ko ło  serca.

M anifestacje uliczne.- O świadczenie W oldem arasa.
Wczoraj o j:odi czwartej w  Kownln od była  s<ę m anifestacja, zorgan izo ­

wana przez szau lisów  i studentów  itejtininlźW  M anifestanci nawoływ ali w»zyst- 
ki.*h do bojkotow ania socjaldem okratów, przyczem  m anifestacja przybrała cha- 
rakiet antypolski, poniew aż zdaniem  m ówców , Polska d a ła  schronisko piecz- 
kajti łowcem  i r>cj er- akcję terorystyczną. Zebrani udali się  przed m ieszkanie  
'.VolJemarasa. Wold.m&ras w towarzystwie min M ustejkisa w y szed ł na balkon. 
M anifestanci wyrazili mu ^ im ieniu narodu swą w ierność i przysięgli stać na 
straży interesó  ojczyzny. P rzem ów ien ia  zakończono okrzykiem  „N.ech żyje 
W oldem aras*. W oldem aras o d p o w ied z ia ł m anifestantom , że jak oni, tak m  
p rzysięga n iew zru szen ie dążyć do w zm ocnienia  i uświetnienia państw owości 
litewskiej* i żadne strzały terorystyczne n ie  zm uszą jego i innych m ężów  sianu  
do porzucenia tego stanow iska. P o  przem ówieniu W oldcmar ;a m anifestanci 
rozeszli się, w znosząc okrzyki na jego  cześć.

TErpfyścI rzucili bomby
RYGA, 7. V. PAT. W e d łu g  d o n ie s ie ń  p ism  z K ow na, zam ach  

na W oldem arasa  d ok on an y z o s ta ł przez cztery o so b y , z których  
trzy o d d a ły  strzały  r e w o lw e r o w e , czw arta  zaś rzuciła granat  
ręczn y  w  m o m e n c ie  gdy W old em aras w y sia d a ł z auta  z m a łżo n ­
ką, a d o p to w a n y m  sy n em  I d w o m a  aaju ian tam i. J ed n a  kula p rze­
szy ła  p ła szcz  p an i W old em u rasow ej, druga ran iła  p rzech od zącą  
dziew czyn ę.

Zamach m iał m iejsce przed teatrem  m iejsk im . Sp raw cy  z a ­
m achu  zd o ła li skryć s ię  w  tłu m ie.

K o w ień sk ie  k o ła  rzą d o w e w yrażają p o g lą d , że zam ach jest 
d ziełem  a g e n tó w  Pleczkajllsa. D o k o n a n o  już ca łeg o  szeregu  
aresztow ań.

Ułyrokl śmierci v> Szawlach
BERLIN, 7—V. PAT. P o łu d n io w a  „ V ossisch e  Z tg.“ 1 B erliner  

T ageb la tt“ d on oszą , że sąd w o je n n y  w  Szawlactr skazał szereg  
em ig ra n tó w , o sk a tżo n y ch  w  zw iązk u  z zam achem  stan u  w  Tau- 
rogach na karę śm ierci. W y k o n a n ie  w y ro k u  m a n astąp ić  w e  
śro d ę .

f  rozbrojenie nc morzu
GENEWA. 6.5. (P A T ).  Szwajcarska Agencja Telegraficzni donosi: 

Komisja przygotowawcza konferencji rozbrojeniowej rozpoczęła w poniedzia­
łek 6 bm obrady nad spraw ą ograniczenia zbrojeń morskich. Przewodniczący 
japońskiej delegacji Sato powitał jak najgoręcej złożone przed 14 dniami 
przez Gibsona w imieniu Stanów Zjednoczonych oświadczenie, które wska 
z a ło ‘nową drogę rozstrzygnięcia problematu zbrojeń na morzu. W  imieniu 
rządu japońskiego Sato zaproponował odroczenie obrad nad sprawą zbrojeń 
n’a morzu uo chwili, dopóki szczególnie zainteresowane rządy nie przestudjn- 
ją gruntownie wniosków amerykańskich. Tego rodzaju ujęcie sprawy spot­
kało się z poparciem lorda Cushenduna, Massigliego i gen. de Marinisa. Ró­
wnież przedstawiciel Stanów Zjednoczonych Ameryki Gibson przyłączył 
się do wniosku delegata japońskiego w sprawie odroczenia obrad, przyczem 
przypomniał raz jeszcze amerykańskie wnioski, dotyczące rozbrojenia na mo­
rzu. Z kolei komisja postanowiła jednogłośnie sprawę odroczyć. Na w n io sę^  
wiceprzewodniczącego Politisa -postanowiła przygotowawcza komisja kon­
ferencji rozbrojeniowej drugą część obecnej sesji odroczyć do późniejszego 
terminu. Prezydentowi komisji Loudonowi udzielono prawa usralenia terminu 
dalszych obrad po otrzymaniu od rządów najgłówniejszych mocarstw zawia­
domienia o pomyślnem zakończeniu rozmów dyplomatycznych w sprawie u- 
stalenia zasad ograniczenia zbrojeń morskicn.

?rud ogilntm Zorcmaditnism bigi
GENEWA, 1. V, PAT. Generalny sekretarz Ligi Narodów przestał 

rządom państw będących członkami Ligi Narodów prowizoryczny porządek 
dzienny rozpoczynającego sie 2 września ogólnego Zgromadzenia Ligi. 
Przy sposobności sprawozuania z działalność; Rady Ligi i Sekretariatu 
Generalnego odbędzie się jak corocznie, wielka dyskusja *o aktualnych za- 
gadnienich polityki światowei. Porząaek dzienny ooejmuje między innemi 
wybory na trzech niestałych członków Rady Ligi. W poinformowanych ko­
łach liczą, że Poiska będzie wybrana ponownie. Na mieisce Rumunji wej­
dzie Jugosławja, a na miejsce Cmii państwo połudtuowei Ameryki.

Szalona wtabura nad Lordynsm
LO NDY N, 7 V. PAT- Sza lejąca  nad L ondynem  gw ałtow n a  wichura p ozryw ała  

dachy, zw aliła  liczne  kom iny i p o łam ała  w ie le  1rzew i g a łęz i. K ilka o só b  o d n io s ło  
rany. K om unikacja lo tn icza  z k on tynentem  z o sta ł*  cza so w e  przerw ana.

Nawiązanie tej nici tembardziej 
było na czasie, że jak zaznaczyliśmy 
już, sytuacja zaczęła budzić coraz po­
ważniejsze obawy, wykorzystywane 
w zrozumiałych celach i zamiarach 
przez prasę endecką Coprawda dzi­
siejszej sytuacji, jak słusznie zazna­
cza „Przegląd Gospodarczy", niepo­
dobna rozpatrzyć w oderwaniu od te­
go, co dzieje się niemal w całej Eu­
ropie. Należy jednak uprzytomnić i 
uśwfadomić tę okoliczność, że wew- 
wnątrz kraju -mamy nadmiar czynni­
ków ujemnie warunkujących nasze 
stosunki niezależnie o-d tego, co Się 
dzieje w Europie.

Tu z całą stanowczością stwier­
dzić musimy, że nie znamyr metylko 
obcych rynków ale i własnego tere­
nu Powstaliśmy w reasumeji trzech 
zaborów Na całość Polski złużyły się 
trzy dzielnice pizedtem wzajemnie 
wrogie ’a handlowo nie zbadane ani 
skojarzone. Czy naprzykład przyjmo­
wane były w kalkulację handlową te 
ziem:e, którę nazwę północno- wscho­
dnich kresów noszą? Czyz nie stwa­
rzano dla ich rozwoju takich prze­
szkód w postaci chociażby niezróżn:- 
czkowanych taryf, a równomiernego 
obciążania świadczeniami podatkowe- 
mi i socjalnemi. że zdawało się, że 
chodzi tu o ściągnięcie butów z trupa.
I dalej, czy nadmierne świadczenia 
uległy zahamow-aniu, czy poddane zo­
stały rewizji te ustawy, które urągają 
elementarnym wymogom kapitaliza­
cji? EuTopa —  Europą, a Polska —  
Polską. Przesilenie w' Polsce potęgu­
je sie skutkiem tego, że ma ono miej­
sce w  Polsce. P Hausner podnosił w 
swoim czasie ujemne znaczenie na­
dmiernej ilości ustaw i rozporządzeń. 
Należałoby ,postawdć kropkę nad i — 
—  i powiedzieć, że obowiązkiem pań­
stwa a jednocześnie środkiem prze­
ciwko przesileniom i etatyzmowi jest 
zredukowanie ustaw  o trzy czwarre. 
A jednocześnie —  rewuzja ustaw 
podatkowych, o którą bezskutecznie 
upominają się sfery gospodarcze pro- 
dukcyjre, jednocześnie —  zaniechanie 
wyścigu świadczeń socjalnych.

Znów w  ostatnich słowach w raca­
my do etatyzmu. Etatyzm, wygnany 
z polityki rządowej, ukrył się za para­
wanem inwestycyj. Podnosiliśmy nie­
raz sprawę niewspółmierności zaso­
bów spauperyzowanego społeczeń­
stwa a korzystającego z pożyczek za­
granicznych rządu. Czy nie czas po­
wiedzieć: lepiej własny czarny chleb 
nim okrzepniemy, niż biały, za któ­
ry płacimy substancją swego istnienia. 
Niestety szał inwestycyj ogarnął wszy­
stkich. Gdzie kalKulacja handlowa? 
gdzie podliczenie możliwych zysków 
a przynajmniej mieponoszenia strat?  
Niemaui tego — jest natomiast szał, 
jest radość tworzenia bez oglądania 
się na nic. A za tym parawanem in­
westycyj snuje na  nowo sieć pająk 
etatyzmu. Znajduje o co się zaczepie: 
przebrzmiali a na tle psychozy wscho 
dniej joowstałe ustawy niezawsze są 
późniejszemi ustawami neutralizowa­
ne. Nieraz odwrotnie —  psychoza na­
dal działając pobudza do niebacznych 
kroków.

Tembardziej w tych warunkach 
współpraca sfer gospodarczych z rzą­
dem jest konieczna. Że na tej drodze 
dojdziemy do porozumienia, świadczy 
optymizm sfer gospodarczych do kwe- 
stjonowania, którego nie jestesmy 
uprawnieni.. Hański.
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Referat,  w y g ło sz o n y  na Akadem ii  
Pap iesk ie j  w  Auli K olum nowej USB 
dn ia  5. V.

Siedmioletni okres rządów Piusa 
XI pozwala nam mniej więcej ustalić 
zasadnicze kierunki jego działalności:

Jeden ma na celu ugruntowanie po­
koju, drugi —  szerzenie idei misyjnej.

Niespodzianką dla wszystkich było, 
gdy nowooturany papież ukazał się na 
zewnętrznej loży Bazyliki aby przed 
zgromadzonym na placu św. Piotra 
ludem udzielić błogosłowieństwa urbi 
et oroi.

Wznowienie tego od 52 lat niepra- 
ktykowaiiego zwyczaju tłumaczone by­
ło jako zapowiedź mających nastąpić 
zmian w stosunkach Stolicy Apostol­
skiej do rządu włoskiego.

Prawdopodobnie ta myśl nie była 
obcą papieżowi, jednak ustanowiła 
ona tylko szczegół w całokształcie je­
go zamierzeń. Wobec zgromadzonego 
konklawe umotywował ten krok, jako 
dążenie do pokoju wogóle: „Chcę, aby 
moje pierwsze błogosławieństwo po ­
szło jako zadatek pokoju, za którym 
świat wzdycha, nietylko Rzym i Wło- 
chy.“

T o  umiłowanie pokoju jest zrozu­
miałe w tym, który przeżył okropności 
wojny światowej i był świadkiem cię­
żkiego zmagania się Polski w walce o 
niepodległość, Jednakże jego pragn e- 
nie pokoju wypływa z głębszych pobu­
dek. Wychodził z tego założenia, że 
będąc następcą Benedykta XV, powi­
nien tez bvć spadkobiercą tej idei, 
którą jego poprzednik przez cały czas 
swego pontyfikatu bezustannie głosił- 
idei nawoływania ludzi do pokoju i 
zgody.

„Gdy w dalszym ciągu —  tak p-- 
sze w encyklice Ubi jarcarro" — przeży­
w amy te same czasy, które poprzedni­
ka naszego Benedykta XV troską 
napełniały, wniosek stąd ten, że ró­
wnież musimy się przejąć temi same- 
mi myślami, jakie jego duszę przenika­
ły".

Szerzenie pokoju jest dla niego ja­
kby postulatem ciągłości polityki Sto­
licy Apostolskiej.

Powtóre Pius XI wiedział dobrze, 
jaka po tej strasznej wojnie zapanowa­
ła tęsknota 2a pokojem i jak mimo o- 
gólnego wyczerpania i zniechęcenia do 
wojny —  pokój jednak nie wracał. 
Formalnie był on zawarty, jednakże w 
trwałość- jego niewielu wierzyło, a 
wewnętrzne rozruchy komunistyczne w 
każdym niemal kraju Europy nasuwały 
widmo wojny domowej.

Dlatego tez Pius XI odczuwa głę­
boko nakaz Boży —  dziejowe jakby 
posłannictwo —  uczynić wszystko, co 
tylko jest w jego mocy w celu zapew­
nienia Europie pokoju Tej idei zosta­
je wiernym przez cały czas swego pon­
tyfikatu,

W  tym celu z okazji międzynarodo­
wej konferencji w Genewie nakazuje, 
aby się modlono na całym świecie o 
szczęśliwy wynik tej konferencji.

W  liście do Arcybiskupa Genewy 
pisze: „Niechże błogosławieństwo Bo­
że stąpi na nią, aby decyzje, które tam 
będą powzięte w  duchu miłości, jak 
ufamy, zajaśniały nad biedną ludnoś­
cią w postaci zgody tak bardzo upra­
gnionej łącząc narody węzłami bra ter­
stwa, —  aby zdołały po ośmiu latach 
cierpienia i nędzy wyprowadzić ją zno­
wu na świetlaną drogę pracy, postępu 
i cywilizacji".

W 3 tygodnie później w liście do 
kardynała Gasparriego znowu wraca 
do tego tematu.

Gorące pragnienie, które nas o- 
żywia, aby nareszcie ujrzeć w świecie 
panowanie prawdziwego pokoju, który 
polega przedewszystkiem na pujedna- 
niu dusz, nie zaś na zaniechaniu walki, 
nakazuje nam śledzić z wielkiem zain­
teresowaniem, a rfawet z pewtiem za­
niepokojeniem i lękiem przebieg kon­
ferencji w  Genewie, dla której naka­
zaliśmy wiernym prosić Boga o błogo­
sławieństwo". I kończy list temi sło­
wami :„Podając do wiadomości te gora 
ce pragnienia naszego serca w tym celu 
aby nasi przedstawiciele dyplomatycz­
ni mogli być gorliwymi ich tłumaczami

wobec swych rządów i swycn naro­
dów, udzielam apostolskiego błogosła­
wieństwa".

Dziś trudno określić, jaki wpływ 
wywołały nuncjatury aposi. w spra­
wie pacyfikacji jednakże nie przypusz­
czamy, aby odwoływanie się do sumie­
nia rządów i narodów Ojca całego 
chiześcijaństwa pozostało zupełnie 
bez skutku.

Jeżeli chodzi specjalnie o Włocny, 
to polityczne horyzonty nie były jasne. 
Socjaliści i komuniści brali rządy w 
swe ręce, a organizujący się faszyzm 
włoski k n w a w o  rozprawiał się z nimi. 
Widmo wojny domowej stawało coraz 
wyraźniej przed obliczem włoskiego 
narodu.

Z listu do  biskupów włoskich z dn. 
28 września 1922 r. dowiadujemy się, 
jak głęboko odczuwa Pius XI ten smu­
tny stan rzeczy; dlatego też nakazu­
je biskupom włoskim, aby w  świętem 
dziele pacyfikacji zdwoili sw ą gorli­
wość.

Ta idea pacyfikacji najlepszy zna­
lazła wyraz w encyklice Ubi arcatio 
Dei z dnia 23 grudnia 1922 r.

W  encyklice tej papież, zwracając 
uwagę na rezultaty przebytej wojny, 
na tę duszącą atmosferę ciągłej oba­
wy o nowe niebezpieczeństwo, przypo­
mina, że gwarancją pokoju może być 
tylko zaprowadzenie w duszach ludz­
kich Królesiwa Chrystusowego. Cóż z 
tego pokoju, który „wojujące strony za 
pisują w ^dokum en tach  oficjalnych a 
nie w duszach ludzkich?... Tam żyje 
w dalszym ciągu duch wojny i grozi 
wielkiem niebezpieczeństwem". Więc 
obowiązkiem naszym jest zreformować 
dusze, gdyż tylko w królestwie Chry- 
stusowem może zapanować pokój Chry 
stusowy.

Pius XI głęboko odczuwał trage- 
dję, jaką prze żywał naród włoski od 
roku 1870. llez to wskutek zatargu Sto_ 
licy Apostolskiej z rządem włoskim zo­
stało złamanych i wypaczo nych su­
mień katolickicn Pogodzić patrjotyzm 
z katolicyzm, było dla Włocha rzeczą 
wprost niemożliwą, a rozwiązanie tego 
problemu napotykało na niezliczone 
trudności.

Dlatego też przecięcie tego węzła 
gordyjskiego powitane było z entuzja­
zmem jako dzieło genjalne, —  jako 
wyzwolenie z ciężkiej opresji moralnej

Wielkie to dzieła staje się zrozumia 
łe tylko w świetle pacyfistycznych 
dążeń papieża, które j'ak złota nić 
przeplatają jego pontyfikat.

Obok pracy nad pacyfikacją umy­
słów i serc Pius XI uważa za drugie 
największe zadanie swe budzenie w 
całym kościele ducha misyjnego

Z przemówiema, wygłoszonego w 
święto Zesłania Ducha św. w r. 1922, 
dowiadujemy się, że wspaniała jakaś 
wizja apostolstwa chrześcijańskiego 
pozwala mu głęboko odczuc urok ojco- 
wstwa powszechnego, do którego te­
raz więcej niż w  innym czasie wzywa 
go Bóg.

W.zję wspaniałego apostolstwa 
chrześcijańskiego i to w bardzo nieda­
lekiej przyszłości miał już Benedykt 
XV, jako rekompensatę za widok s tra­
sznej wojny. Pius XI również jest pełen 
tej wiary, że Kościół katolicki będzie 
mocno zasilony dopływem nowych 
narodów do niego, jakby dopływem 
świeżej krwi do organizmu.

Skąd ta n'adzieja?
Nie trudno się domyśleć, że nadzie­

ja ta jest świętą reakcją w duszy p ra­
wdziwego chrześcijaństwa, jakie spa­
dło na kościół za jego pontyfikatu.

Jeżeli krew męczenników według 
słów Tertuljana jest n'asieniem chrześ­
cijan, to trzeba powiedzieć, że 
olbrzymie tereny zostały już obsiane, 
d o  których należy spodziewać się ob­
fitych urodzajów.

T a  krew, ten ból, te straszne cier­
pienia, jakie przechodzą miljony chrze­
ścijan, mają bardzo wymowną 
naukę, mają swój jakiś wielki, tajem­
niczy cel. Krwawe prześladowania Ko­
ścioła dla głęboko wierzącego katoli­
ka nie są jakąś niespodzianką, jakiemś 
doświadczaniem jego wiary, lecz za-

lifsf Marszałka Piłsudskiego do Prezesa Rady
Ministrów

WARSZAWA 7. V. Pat. W związku ze zwolnieniem generała dywizji 
Minkiewicza ze stanowiska dowoacy Korpusu Ochrony Pogranicza wczoraj 
po południu jeden z wyższych generałów Głównego Inspektoratu Sił Zbroi- 
nych przyjął biura dowództwa K.O.P’ Aby uniknąć plotek, uwłaczających 
gen. Minkiewiczowi, p. minister spraw wojskowych wystosował do p. pre­
zesa Rady Ministrów pismo treści następującej.

Proszę Pana Piezesa Rady Ministrów o zakomunikowanie prasie 
co następuje z powodu zwolnienia p>zeze mnie dowódcy K. O. P. 
Przy zwolnieniu generała Minkiewicza zastosowałem formę, która może
dać powód do głupich plotek, jeszcze głupszych dum ysłów
i podejrzeń w stosumcu do generała Minkiewicza. Dla wyjaśnienia 
stwierdzam, że zastosowałem tormę nie z jakiegokolwiek innego jjwzględu. 
jak z tego, że w naszem państwie istnieje zwyczaj, nadzwyczajnie rozpowszech 
niony wśród ludzi, zajmującycn wyższe stanowiska, utrudnia swemu na 
stępcy spełniania swego obowiązku. Czyni się to z wielką łatwością, 
gdy uważając rzecz publiczną za prywatną zabierze się z sobą po odej­
ściu ze służby różne papiery i korespondencję tak, iż następca t ma skutki 
rozpoczętych poprzednio spraw bez ich początku i musi poświęcić masę 
czasu na zrozumiente nieraz małego interesu. Zwyczaj ten nietylko jflże 
jest bardzo rozpowszechniony, ale doprowadza uo zupełnej zatraty 
etyki państwowej tak, iż dokumenty o  państwowem znaczeniu giną
zupełnie, lub też leżą w ukryciu po najrozmaitszych składach i składzikach 
u prywatnych zupełnie osób. Państwo przy tego rodzaju etyce wygląda 
nieledwie jak publiczny aom i to bankrutujący, z którego każdy wynosi, 
co chce i ukrywa, skrywając w ten sposób, że mieszka tam jakiś wielki 
wstyd. Nie rnoge przytem nie zauważyć, że bodaj ja jeden, gdym odcho­
dził ze stanowiska naczelnika państwa, nie zrobiłem wstydu swemu urzę­
dowi, lecz zato byłem też i ukarany, gdyż następujące po mnie rządy po- 
rozkradały moje papiery, fałszowały moje podpisy, ba, nawet rozkradały 
moją prywatną własność. Jeżeli więc uczyniłem formę oddania następcy p. 
gen. Minkiewicza dość drażliwą dla niego, to nie dlatego, bym gen. Min- 
kifiw.cza o  coś zdrożnego posądzał, lecz dlatego, że nie widzę Innego sp o ­
sobu dla wdrożenia w państwie bardziej uczciwych i bardziej etycznych me­
tod życia. Minister spraw wojskowych ( —) J o z e f  P iłsu d sk i.
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powiedzią tem większego i tem chwa­
lebniejszego triumfu im większe było 
prześladowanie.

Jak Pius X przeczuwał mające na­
stąpić prześladowanie, podobne do te­
go, jakie widziały pierwsze wieki Ko­
ścioła, tak Pius XI głęboko wierzy w 
mający nastąpić w niedalekiej przysz­
łości triumf Kościoła.

Przekona tiy, że przyszedł już czas,

kiedy Kościół, zdziesiątkowany przez 
męczeństwo, szeregi swych synów ma 
uzuDełnić nowemi zastępami, wzywa 
energicznie cały świat, aby każdy w 
miarę swych sił zechcfał przyczynić 
się do tego zwycięstwa i wziąć udział 
w zasługach apostołów' i męczenni­
ków.

W  wyżej wspomnianem przemó­
wieniu czytamy następujące słowa-

„Misjonarze Propagandy, ich kierow­
nicy, biskupi, koadju 'trowie, katecheci, 
zakonnicy, dziewice, misjonarki, całe 
hufce święte są fam wobec tych tłu­
mów. Liczba pracowników jest niedo­
stateczna, a brak środków olbrzymi. 
Pomyślcie tylko — oni są tam, pewni 
swego zwycięstwa, gotowi zań oddać 
swe życie, ale brak im broni, pozosta­
ją bez amunicji".

Chcąc zaradzić tym brakom, udo­
skonala aparat  misyjny propagandy. W  
tym celu przenosi z Beigji i Francji 
zasłużone w sprawie szerzenia misji 
instytuty do Rzymu, aby ich pracą 
bezpośrednio kierować, reorganizuje 
je, wciąga do nich przedstawicieli i 
tworzy w ten sposób jakby sztab gto- 
wny —  i jednocześnie zarządza aby 
ofiary, płynące .ta misje z całego świa­
ta, szły do Rzymu w ceiu zaopatrze­
nia w potrzebne środki jego szfabu głó 
wnego.

Aby rozbudzić większe zaintere­
sowanie szerszego ogółu dla sprawy 
misyjnej urządza w' Rzymie na szeroką 
skalę powszechną wystawę misyjną, 
którą zamienia potem na odpowiednie 
muzeum.

Założony przez Bened- ykta XV In­
stytut Orjentalny ireorganizuje, roz­
szerza i dla nadania mu większej po­
wagi łączy go z Instytutem Biblij­
nym.

Z w a lc za  ten fa łs z y w y  p ogląd , ja- 
Koby spraw i m isyjne m ogły  ob ch odz ić  
sa m y c h  tylko m isjonarzy. N ietylko mi 
sjonarz, ale też każdy katolik powinien  
się  n iem i in teresow ać, jak się interesu­
je syn  t io sk ą  sw ej  matki.

Z jego to natchnienia zaczynają się 
organizować w'e wszystkich krajach 
koła misyjne wśród inteligencji, mło­
dzieży szkolnej i akademickiej.

Szczególne zainteresowanie budzi 
w nim Rosja.

W  liście okólnym z dnia 10 i.-pca 
1922 r., skierowanym do patrjarchów, 
prymasów, arcybiskupów' i biskupów, 
nawołuje do niesienia pomocy niesz­
częśliwej Rosji i aby dać dobry przy­
kład sam przeznacza na ten cel 21- 
miljona lirów. Dalej zaś, pisze: „Myś­
my wysłali niedawno legatów do ze- 
bianych w Genewie przedstawicieli 
mocarstw z prośbą, aby użyli wszyst­
kich sił w  celu zaprowadzenia porząd­
ku wśród tych narodów. A do nich 
samych —  mimo że się odłączyli od 
Stolicy Apostolskiej zwróciliśmy sic 
ze słowami otuchy i miłości, dajac im 
do zrozumienia jak gorąco pragniemy 
i spodziewamy się ich powrotu na ło­
no Kościoła katolickiego".

I na zakończenie listu dodaje: 
„przedewszystkiem zaś uciekamy się 
do modlitwy gorącej i pokornej o zmi­
łowanie Boże dla tej masy prawie nie 
zliczonej Rosjan, którzy umierają z 
nędzy, a którzy dla Nas są tem droż­
si, im bardziej są nieszczęśliwi.

Fakt wysłania do Rosji misji pa­
pieskiej był przez wielu źle zrozumia­
ny dlatego, że nie wielu orjentowało 
się w jego głębokich zamiarach.

Cóż mogły znaczyć dla Piusa XI 
jakiekolwiek względy polityczne, je­
żeli miljony mdzi zostały rzucone na 
p’astwę dzikim zwierzętom wobec 
spokojnie przyglądających się mo­
carstw europejskich.

Jak ojciec gotów jest narazić się 
na największe niebezpieczeństwo, gdy 
chodzi o katowanie dziecka, tak też 
Pius XI ntarażał się na krytykę, nie­
zrozumienie, zmarnowanie olbrzymich 
sum, byleby tylko dać do zrozumie­
nia nieszczęściem dotkniętemu narodo­
wi, że nie wszyscy się od niego od­
wrócili, a p-zedewszystkiem nie od­
wrócił się ojciec Chrześcijaństwa i głę­
boko współczuł w jego niedoli.

Nietylko Rosja była przedmiotem 
jego troski, lecz też emigracja rosyj­
ska.

Z jaką radością dziękował bisku­
pom którzy w swych diecezjach zorga 
nizowali opiekę nad emigrantami rosyj­
skimi.

Dowodem jego czułej pamięci słu­
żą te hojne zasługi, jakie dla nich 
przeznacza.

Obok troski o ich materjalny byt 
pamięta przedewszystkiem o potrze­
bach religijnych. Stara się zorganizo­
wać duszpasterstwo nad emigrantami i 
w tym celu zakłada rosyjskie kolegjum 
w Rzymie.

Dla rozbudzenia większego zain­
teresowania się sprawą Kościoła wJ 
Rosji wydaje list okólny o popieraniu/ 
studjów nad sprawami wschodniemu 
A więc wzywa uniwersytety, w ydzia ł/  
teologiczne, seminarja duchowne, aby^ 
zakładały katedry, poświęcone temu 
przedmiotowi

„Nasi poprzednicy — tak pisze w 
tym liście —  rozumieli, że dla rozbu­
dzenia miłości i wzajemnej czci wiele 
bardzo przyczynia się głęboka znajo­
mość spraw wschodnich u ludzi Zacho­
du".

TaKie są  zasadnicze idee, które 
wprow adza w życie kierujący dziś na­
wą Kościoła Pius XI.

Naród połski więcej niż każdy in­
ny jest powołany do zrozumienia tych 
szczytnych haseł Piusa XI i podjęcia 
się do ich zrealizowania. Do tego w zy ­
wa  go jego posłannictwo dziejowe, 
przywiązanie do Stolicy Apostolskie 
i wdzięczność dla osoby Piusa XI.

X. lgrracy świrsKi.

W RAŻEN IA T E A T R A L N E
T eatr Polski: „Panienka z  ian - 
d n g u “ k om ed ja  w  3 aktach (4 od ­
s ło n a ch ) S tefan a  K rzyw oszew -  

sk iego .
Uchwycenie tętna współczesności, 

pokazanie w przekroju bieżącego ży­
cia, zareagowanie na jego objawy 
ujemne satyrą, lub ironią, skarykatu- 
rowanie stron śmiesznych — oto do 
czego oąży współczesna komeaja pol­
ska, jak dotąd, bezskutecznie. Nie 
m egę zrozumieć, dlaczego każdy ze 
współczesnych autorów polskich uwa­
ża dancing za wyraz najpełniejszy tej 
współczesności. Jest to śhzganie się 
pc powierzchni tego życia, branie pe­
wnych, bardzo skromnych i wąziuten- 
ktch objawów wSDÓlczesności za sa­
mą współczesność, jej, wyraz istotny. 
Dziwnie skarlała I ułomna metoda 
p a r s  p r o  t o t o .

Niewątpliwie —ambitny komediopi­
sarz dąży do uchwycenia i przedsta­
wienia intelektualnie lub uczuciowo 
(od tego zależy rodzaj utworu sce­
nicznego) syntezy współczesności. U 
nas to dążenie zamykało się zazwy­
czaj w apoteozie dancingu. Perzynski, 
Kiedrzyński, Krzywoszewski—każdy z 
nich, by n/e wymieniać innych, uznał

dancing za symbol teraźniejszości i 
każdy z nich nie umiał przedstawić 
motywu tego w sposób nieDanainy, 
zdolny choć w części zamknąć w nim 
objawy współczesności. Przeciwnie 
nawet: sceny dancingowe popsułu tym 
komedjopisarzom budową komedyj, 
zaciążyły na całości konstrukcji jaico 
motywy nie dające się zespolić z ca­
łością, swoim charakterem nie pasując 
całkiem do twórczości, której wyrazem 
naczelnym: słowo, postać, akcja, wą­
tek dramatyczny.

Komedia nasza współczesna, czy 
jak to woli, obyczajowa grzeszy ba­
nalnością motywów. O ile w począ­
tkach naszej państwowości uiubionem 
jej motywem było - według doskona­
łego określenia Irzykowskiego—„apo- 
teozowanie ułańskiej szabli wraz z 
nieodłącznym kutasem", o  tyle póź­
niej, w okresie budzącej się reakcji 
przeciwko niemądre chłopoman ji, 
zwłaszcza sejmowej, wyśmiewanie wło 
ściańskich posłów  i udziału bezkry­
tycznych mas w rządach państwem, 
wreszcie ostatnio poszedł mór na au­
torów dramatycznych, kładący ich, je­
dnego po drugim, na posadzkach 
dancingów, urozmaiconych nietylko 
muzyką. śpiewvm i kabaretem wogóle, 
ale nienotowaną dotąd nagością ciała 
któremu — jako nowemu elementowi

dramatycznemu —przypadła we w spół­
czesnej komedji polskiej (nietylko 
zresztą polskiej) rola wyjątkowa, pra­
wie, ze naczelna.

Ba*dzo ciekawem byłoby studjum  
p. t. „Łóżko i ciało kobiece jako e le ­
menty reprezentacyme współczesnej 
komedji Dolskiej". W studjum tem 
można byłoby dokładnie przedstawić 
rozwój i ewolucję tych elementów. 
Zączęło sfę od tego, że d. Grubinski 
wprowadził do jednej ze swych ko­
medyj łóżko i przez cały akt drugi 
kazał całej akcji komedji dziać się w 
tem łóżku. Łóżko, już 'nie jako m o­
tyw erotyczny, i to nie jedno łóżko, 
ale całe dwa łóżka i jako motyw tra­
giczny, wprowadził do swej konvdji 
p. Słonimski, zastępują: niewinną
grzesznicę tragiczną parą żydów. 
Wobec tego, że kombinacja z łóżka­
mi, jako wybitnym elementem kome­
dji, została szybko wyczerpana, gdyż 
znana oddawna sytuacjaj trójkątu 
małżeńskiego nie dała się zrealizować 
(zapewne ze względów technicznych) 
w postaci trzech łóżek na scenie, 
poczęli komedjoDisarzt; nasi obmy­
ślać nowe efekty sceniczne, mające 
stanowić jednocześnie elementy tworzy­
wa dramatycznego.

I tutai motyw dancingu, jako 
symbolu współczesności zaczyna wy­

pierać „przestarzałe" łóżko. Motyw 
ten o tyle staje się poszukiwany i 
wygodny, że pozwala na barwność, 
krzyk kolorów, dźwięków, no, i... 
ciała nagiego. O ile dawniej akcja 
działa się p nezj cały akt w łóżku, 
pod kołdrą (przykładnie!) o  tyle te- 
teraz poprostu bohaterów, a zwłasz­
cza bohaterki komedji obnaża się i 
każe im paradować w stroju pramat- 
ki Ewy przez całe trzy akty po sce­
nie, obróconej „na wielką scenę 
świata" — dancing.

P. Krzywoszewski wykorzystał ten 
symbol w całej pełni. Ideę swej ko­
medji (nudnej.., — odpuść mu Panie!) 
osnuł na filozoficznym motywie afo­
ryzmu Boya: „Lecz największy w
tem ambaras, aby dwo.s chciało na­
raz"... jako nowe, dotąd nieznane, 
elementy sztuki dramatycznej’ wpro­
wadził ciało niewieście, żywe obrazy 
i grę świateł. Słowem, ciało i nieme 
sceny. Zaiste, podziwiać należy, jak 
dalece „przyszłościowym" okazał się 
teatr p. Krzywoszewskiego. Przecież 
„Panienka z dancingu" to inaugura­
cja nowej futurystycznej sztuki w 
kształtach jaknajbardziej czystych, 
formistycznych. Niema słów, niema 
akcji, niema rozwoju charakterów! 
Ruch ciała, światła różnokolorowe a 
oślepiające i snujące się postacie ży­

wych obrazów -  oto najbardziej 
formistyczne objawienie futurystycz­
nej sztuid dramatycznej!... P. Krzywo­
szewski w roli prekursora tej sztuki 
jest „arką przymferza między dawne- 
mi a nowemi IatyL.

Zaiste, obraz wzruszaiący.
Oto ewolucja współczesnej kom e­

dji polskiej. Chyba pozostaje tylko 
mieć nadzieje (pomimo patronowania 
jej cnocie zgoła niezaszczytnej!) że 
Opatrzność ześle nam rewolucję lite­
racką, której glównem zadaniem bę­
dzie nawiązać w twórczości dramaio- 
pisarskiej do tradycyj Fredry, Zapol­
skiej, Rittnera. W ówczas nie będzie 
miejsca w teatrach na „kobietę, wino 
i dancing" i na „Panienkę z dancin­
gu". Będzie poprostu niewiasta, jako 
najsilniejszy motyw twórczości, m o­
tyw, co daje rozkwit niejednej litera­
turze świata.

Teraz słów  parę o  poziomie ko­
medji Krzywoszewskiego. Jej poziom  
charakteryzują takie oto dialogi, jak 
ten krótki.

On pyta ją w dancingu:
— Czy lubi Pani tańczyć?
— Namiętnie...— odpowiada... I w 

tym sensie przez cztery odsłony. 
Beznadziejność tej komedji charakte­

Akademia papieska na 
na U iiiu rs y fe tiB

W niedzielę 5 maja odbyła się w 
udekorowanej i ozdobionej portretem 
Papieża auli Kolumnowej Uniwersy­
tetu Akademja ku czci Ojca św.

O godz. 7-ej po południu zebrali 
się w tej auli przedstawiciele wszyst­
kich sfer naukowych i towarzyskich 
miasta, z J. E. ks. Arcybiskupem 
JałDrzykows; im, X. Biskupem Ban- 
durskim, p. Wicewojewodą Kirhklisem, 
p. Kuratorem Pogorzelskim, Prezy­
dentem Miasta p. Folejewśkim, G e­
nerałem Krok-Paszkowskim, Kapitułą 
Bazyliki św. Stanisława na czele. Byli 
obecni przedstawiciele Serłrtu Akade- 
nicki°go, Korporacje 2e sztandarami, 

liczni przedstawiciele duchowieństwa i 
świeccy. Akademię zagaił J.M. Ksiądz 
Rektor Prof. D r. Czesław Falkowski 
dając opis życia Achillesa Ratthego, 
aż do chwili jego obioru na Papieża, 
podkreślając węzły, łączące wielkiegl . 
Papieża z Polską wogóle, a z Wilnem 
i Wszechnicy Batorową szczegól­
ności.
Potem X. Prof. Ignacy Świrski mówił 
o dwuch kierunkach działalności Pa- 
pierza: o  dziele pacyfikacji i pracy 
mis* jnej; wreszcie Ks. Prof. Dr, Bro­
nisław Źongołłowicz wygłosił odczyt 
o ostatniem, wielkiem dziele Papieża: 
o aktach Lateraneńskich.

Rektor Uniwersytetu i Dziekan
działu Teologicznego, Ks. Prof. 

Świrski, który głównie organizował 
wczorajszą akademję, wysłali do Pa­
pieża teiegram treści następującej:

„Beatissime- Pater, Collegium pro- 
fessorum Universitatis VNueiisis Ba- 
thore nae, auł in aula praesentia olim 
P. Sarici. celebri ad solemnia semi- 
saecularia sacerdotii Pontificis Maximi 
celebra,'ida convenerunt, faustis omni­
bus Christianorum Patrem prosequi- 
tur eiusąue benedictionem Applicam 
in.plorat.

Ceslaus Falkowski 
Universitatis Recior.

Ignatius Świrski 
facul. Theol. Dekanus"

W przerwach ciiór„Echo" pud dyrekcj? 
prof. Kalinowskiego wykonał szere 
pieśni okolicznościowych.

|  Bronisław  Sobolew ski 3
J  przeprow adził s ię  na ul. Z aw alną 6, 1
|  m . 8. Przyjm uje rob oty  m iern iczo - L
g g  m eljoracyjne. — ^

K a r t o f l e  !
DO SPRZEDANIA

[  M -ią tek  IV. O lsew  sp rzedaje  Kilka

i .y sięcy  kartofli W oltm ana. O ferty: a  
Lida, skrzynka p o cz to w a  22, Adm i- 9  
nistracja. —o §

i

ryzuje fakt, ze ani jeden dowcip w 
ciągu jej trwania nie pada. Ani na 
lekarstwo. Nuda, nuda j jeszcze raz 
nuda.

W tej całej niesmacznej atmosfe­
rze dancingowej przepadł z  kretesem  
sympatyczny motyw, niewinności (do­
słownie!) panienki kabaretowej i ciei^ 
jej miłości do bogatego przem ysłów / 
ca oraz podwójnie rażą moralizowa 
nia przyjaciela przymysłowca. zblazo* 
wanego wygi kabaretowego, na te­
mat sumienia. Ów przyjaciel z kaza­
niem na temat sumienid i etyki prze­
mysłowca w stosunku do panienki 
daje obraz dziwnej tępoty umysłowej 
dyrektora fabryki i zupełnie zamazu­
je jego profil psychologiczny.

Słowem— poziom komedji fatalny. 
Niewdzięczny ciężar prezentacji tej ko­
medii kazjno dźwigać p. Gorczyń­
skiej. W połowie ten ciężar dźwigał 
brak toalety na p. Gorczyńskiej w 
drugipj i trzeciej odsłonie. Drugą po­
łow ę tego ciężaru dźwigał talent p. 
Gorczyńskiej. Pomimo to—ta symbio­
za pięknego talentu z powabnemi 
kształtami nie uratowała komeaji.

W . P io tr o w ic z .
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Prace w dziedzinie oświaty ralnleui
Ministerstwo rolnictwa, powierza- możliwości

j ą c  wykonanie całokształtu oświaty oędą prowadzone w roku Dieżącym na w y c h  polskich (poz .  2 33) ;  
pozaszkolnej instytucjom społecznym, niewielką skalę tyiułem próby. Mia- 
troszczy się o nadanie pracy odpowie- nowicie. Ministerstwo Rolnictwa prze­
dniego kierunku i o uzgodnienie me­
tod nad tern, by robora była celowo i 
możliwie dobrze wykonana. Organem 
.wykonawczym pracy w organizacjach 
s'ą instruktarzy i od len dobrego przy­
gotowania, nastaw ienia i zrozumienia 
pracy zależy w dużym stopniu powo­
dzenie całej akcji. Niestety, przygoto­
wanie kadr instruktorskich do pracy 
jest naogół słabe, a z ogólnej liczby 
kilkuset dzisiaj pracujących instrukto­
rów duża część przyszła odrazu ze 
szkoły rolniczej różnych poziomuw 
bezpośiednio na stanowiska odpowie­
dzialne.

Dlatego też Ministerstwo Rolni­
ctwa, w  zrozumieniu ogromnego zna­
czenia pracy instruktora w podnosze­
niu kultury rolnej, nie przestając po- 

■ piedać wysiłków organizacyj społecz­
nych w  kierunku szkolenia instrukto­
rów, przystąpiło do planowej akcji 
kształcenia i dokształcania instrukto­
rów  rolniczych w oparciu o wyższe 
uczelnie rolnicze i instytuty. W  tym 
celu z inicjatywy Ministerstwa po-

widuje poprowadzenie przez organi­
zacje społeczne koukui sów w nastę­
pujących rozmiarach;

I. —  W  dziedzinie produkcji ro­
ślinnej —  do konkursu:

1) buraka pastewnego —  58 po­
wiatów, 2) ziemniaka —  41 powiatów,
3) jęczmienia —■ 15 pow., 4 kapu 
sty —  4 pow., 5) lnu —  3 powiatów,
6) przenicy jarej —  2 pow., 7) mie­
szanki, uprawy łąk i ows'a —  po 1 
powiecie.

II. —  W  dziedzinie produkcji zwie­
rzęcej —  do konkursu-

1) na dzienną wydajność mleka —
44 powiaty, 2) na roczną wydajność 250);
mleka —  48 powiatów, 3) na wychów 
cieląt —  4 powiaty,^ 4 )  na wychów 
drobiu w wojew. lubelskiem.

Subwencje Ministerstwa zostaną 
udzielone tyTko na n'agrody.

W  dziedzinie organizacji gospo­
darstw przykładowych po kursie in- 
instruktorskini z tej dziedziny zostało 
powierzone Centralnemu Towarzystwu

—  O bw ieszczen ie  Ministra  Reform Rol­
n ych  z dnia  27 m arca  1929 r. w  sp raw ie  
og łoszen ia  jedno l i tego  tek s tu  u s taw y  z dnia 
20 cze rw ca  1924 roku  w  sp ra w ie  uw łasz ­
czenia  b. c zynszow ników ,  b. wol ijych ludzi 
i d ługoletn ich  d z ie rża w c ó w  w w o je w ó d z t ­
w a ch  w sch o d n ich  (poz. 2 5 4 ) ;

Z „D ziennika U staw  Rz. P .“ Nr. 25 z dnia 
19 kw ietnia 1929 r.

—  R ozporządzen ie  Ministra  Reform Rol­
nych w y d a n e  w  porozum ien ie  z Ministrem 
Spraw ied liw ośc i  z dnia  26 m arca  1929 r.  w  
sp raw ie  w y k o n an ia  u s ta w y  z dnia 20 cze rw -

Rolniczemu, które się tego podjęło, 
wstało przy Muzeum Przemysłu i Roi- zorganizowanie praktycznego prze-
nictwa Biuro Kształcenia Instruktorów szkolenia kadry instruktorskiej wyspę- ca 1924 r. o uw łaszczen iu  w  w o je w ó d z tw a c h
■Rolniczych z rem, że przy zakładach cjalizowanych w pracy n'ad organiza- w sch o d n ich  (poz .  267).
rolniczych, więc: Szkole Głównej Go- cją gospodarstw przykładowych w 6
spoefarstwa Wiejskiego, Studjum Roi- powiatach (warszawskim, grójeckim, KRONIKA MIEJSCOWA,
niczem Uniwersytetu Jagiellońskiego w miechowskim, kaliskim, sieradzkim i _  zebranie dotyczące unifikacji. Rada 
Krakowie, Wydziale Rolnym Uniwer- kaliskim) 22 instuktorów pod kierun- W ileńsk iego  T o w a rz y s tw a  Rolniczego niniej-

kiem 5 inspektorów specjalistów.
Powyższe informacje podajemy 

wślad za „Przemysłem i H'andlem“ .

sytetu  w Poznaniu, Wydziale Rolnym 
Uniwersytetu im. St. Batorego w Wil­
nie, Wydziale Rolnym przy politechni­
ce lwowskiej w Dublanach, Szkole 
G ospodarstw a Wiejskiego w Cieszy­
nie i Państwowym Instytucie G ospo­
dars tw a Wiejskiego w Puławacn ■— 
-powstaną oddziały regjon'aIne. Zada­
niem Centralnego Biura i oddziałów 
r e g jO n a ln y c h  jest:

a) opracowanie programów kształ­
cenia teoretycznego i praktycznego 
przyszłych instruktorów;

b) dokształcanie systematyczne 
czynnych instruktorów pizez urządza­
ne kursy z tern, że Biuro Centralne 
urządzałoby kursy, zapoznające instru­
ktorów z nowemi metodami pracy i 
całokształtem polityki państwowej w 
dziedzinie podnoszenia produkcji rol­
nej, rejonowe oddziały zaś —  kursy 
dokształcające techniczne (np. oceny 
gleb, zakładanie poletek doświadczal­
ni-ch, stosowanie narzędzi, badania 

inwentarza i t. p .) ;
c) prowadzenie w oddziałach po­

radni instruktorskiej celem indywidu­
alnego dokształcania instruktoiów, 
zwłaszcza fachowego, korzystając z 
nauki rolniczej, skoncentrowanej w 
danym instytucie rolniczym;

d) koordynowanie działalności po­
szczególnych ognisk kształcenia i do­
kształcania instruktorów pod wzglę­
dem ich programu oraz metod pracy, 
jak również z kierunkiem ogólnym,

..................  Roi-

INFORMACJE.
NOW E U ST A W V  l ROZPORZĄDZENIA.

Z „Dziennika U staw  R.P ‘ Nr. 23 z dnia 13 
kw ietnia 1929 r.

—  U s ta w a  z dn ia  23 m arca  1929 roku 
sk a rb o w e j  z dnia  22 c ze rw ca  1928 r. (poz. 
2 3 1 ) ;

—  U s ta w a  z a n ia y 2 3  m arc a  1929 roku 
o u pow ażn ien iu  M inistra  S k a rb u  do w y p u ­
szczen ia  w e w n ę trz n e j  pożyczki  p a ń s tw o w e j  
do  w yso k o śc i  100 m ii jonów ziotych w  zlo­
cie (poz. 23 2 ) ;

—• U s ta w a  z dn ia  23 m arca  1929 roku 
o zmianie  n iek tórych  po s tan o w ień  u s taw y  
o przed łużen iu  te rm inu  do  sk ładan ia  zg ło ­

szeni z aw iad am ia  w szy s tk ich  cz łonków  Wil. 
T o w .  Roi., żc dnia 12-go m aja  1929 roku 
odbędzie  się  N a d zw y cz a jn e  W aln e  Z e b ra ­
nie W ileńsk iego  T - w a  Rolniczego o godz .  
12-^j ra n o  w  lokalu w ileńsk iego  T - w a  Rol­
n iczego  —  Z aw a ln a  9, dla powzięc ia  decyzji  
o p rzystąp ien iu  Wil. T o w  Roi. do  unifi­
kacji i s tn ie jących  O rg an izacy j  Rolniczych w 
C entra lne  T o w a rz y s tw o  O rg an izacy j  i Kó­
łek Rolniczych, jak  rów nież  za tw ierdzen ie  
c z lonkow  p rzy ję ty ch  w  okresie  czasu  od o- 
s ta tn ieg o  W a ln eg o  eZ b ran ia  ( p a r  11 S ta ­
tu tu  Wil. T o w .  Roi.) .

W  razie  m edojśc ia  Z ebran ia  do sk u tk u  z 
p o w o d u  b rau u  q u o ru m  n a s tęp n e  Zebran ie  
w y z n ac z a  się na  godz .  13-tą teg o ż  dnia, 
k tó re  będzie  p ra w o m o c n e  niezależnie od 
ilości obecnych cz łonków  (p a r .  34 S ta tu tu  
Wil.  T o w .  R ok) .

Ze w zg lęd u  na doniosłość  m ających  być  
pow zię tem i decyzyj,  p o ż ą d a n a  jes t  o b e c ­
ność w szy s tk ich  członków T o w a rz y s tw a  i 
n iejsze  zaw iadom ien ie  zas tę p u je  imienne za ­
proszenie .

h i u i i i w i  ■

K R O N I K A
ŚR O D A  

M S
Stanisław a b.

jutro 
W n ieb o w . P

W schód s<. g. 3 m. 35  

Zach.  5l. o  g. 13 rn. 56

Spostrzeżenia m eteorologiczne Zakładu 
M etereologjt U. S. B.

z dnia  7 -  V. 1929 r.

C iśm in ie  m. 
średnie w  m.

T e m p e ra tu ra
średnia

-J

wytkniętym przez Ministerstwo 
nictwa;

e) dostarczanie tym ogniskom 
środkow materjalnych i pomocy nau­
kowych na wyżej wymienione cele 
oraz ułatwianie pracy w tym kierun- 
ku; Biuro zamierza wydać podręcznik ^ paw 2? °' .
p racy instruktorskiej, do którego ma- ' ’ I
te ija ły  są już częściowo zebrane, po- wiatr I
zatem sporadycznie biuletyn dla in­
struktorów, poruszający aktualne za­
gadnienia, dotyczące metod pracy in­
struktorskiej i działalności Biuta;

f) współdziałanie w dziedzinie 
kształcenia rolniczego z izbami rolni- 
czemi i organizacjami społeczno-rol- 
niczemi; -

g)  rejestracja instruktorów i ich 
kwalitikacyj;

h) wycieszki instruktorskie w kra­
ju i zagranicę;

i) konkursy pracy instruktorskiej.
W  dziedz.nie kształcenia kandyda­

tów  na instruktorów przewiduje się

I ,  

)
I 
I

ós
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U w .» g  i : p g odn ie
Minimum za dobę  - i -  1CKC.
M azirnum  na d o b ę  -1- 23 DC.
T e n d e n c ja  barom etryczna. stan s t  łj .

m m B  KOŚCIELNA.
—  D oroczna m sza sw . w  Ostrej Bramie.

wileńskich Sudaiicyj M ar jańsk ich  odbędzie  
się  w  dn. W n ie b o w s tą p ie n ia  ( c z w a r te k ) ,  
9 b. m. o godz .  9 rano. Sodalis i i Sodalis tki 
s ą  proszen i  o najlicznie jsze  s taw ien ie  się w 
o d z n ak a ch  sodalicyjnych.

ŻAl OłsNA.
   E k sp o r ta c ja  zwłok ś. p. A ntoniego

u r u c h o m i e n i e  k u r s ó w  p r z y g o t o w a w -  0wsia:iMO.' w  dn>u w czo ra jsz y m  odbyta  się
J a  £  , F. , e k sp o r tac ja  zwłok zm ar łego  na u d a r  se rco -  , • ,

c z y c h  m e t o d y c z n y c h ,  p o ł ą c z o n y c h  z  w y  w iceprezesa  Sądi O k rę g o w e g o  w Wil- w  d r u S ,m te rm in ie - 
p r a k t y k ą  i n s t r u k t o r s k ą  i e w e n t u a l n i e  nie ś .p  A n ton iego  Owsianko, 
w  d r o b n y c h  g o s p o d a r s t w a c h  r o i n r e h .  ^  sm iG  7™ t y 111 o b rz ąd k u  wzięli  udział 
P o ż a r e m  p r z e w i d z i a n e  s ą  s t y p e n d j a  Prz y3 s ta wi-ic le  sfer  sąd o w n ic zy c h  za ró w n o
,, i i  , - . cywilnych jak  i w o jsk o w y ch ,  pa le s t ry  oraz

d l a  k o ń c z ą c y c h  s z k o ł y  r o l n i c z e ,  a  p r a -  sp o łe cz eń s tw a  wileńskiego, 
g n ą c y c h  p o ś w i ę c i ć  s i ę  p r a c y  i n s t r u -  T r u m n a  ze zw łokam i Z m a r łeg o  spo czę-  
k t o i s k i e j .  ła  w  kościele  ś w  K atarzyny .  Dziś, o godz .

W  z w i ą z k u  z r m l i z a r i a  n r n t r r n t r m  8 30  o d Pr a w io n a  zos tan ie  m sza  żało-
c  , Ją  D r 0 R r^ m u  bna  poczem  o godz .  5 p. p. odi ędzie  się
B i u r a  ZO. Sty . l u t y m  p r z e p r o w a d z o -  złożenie zwłok do  g ro b u  na c m en ta rzu  po
n e  2  k u r s y  i n s t r u k t o r s k i e  m e t o d y c z n e :  B ern ard y ń sk im .
1 ) kurs przysposobienia rolniczego MIEJSKa
młodzieży wiejskiej z udziałem 137 — 1°) Umarzanie zaległych podatków.

- - Na p o d s taw ie  in s trukcy j  Min. Ska rbu ,  urzę-

u rząd zo n a  w  Wilnie ek sp o z y tu ra  P.  K. O., 
k tó ra  będzie  p ro w ad z ić  sam ois tn ie  o p e ra ­
cje czekow e.  B rak  takiej  in s ty tuc ji  na  W i­
leńszczyźnie  d a je  się m ocne  w e  znaki sfe­
rom  g o sp o d a rczy m .

WOJSKOWA.
—  (o )  Przegląd poborow ych . Dziś, dn. 

8 m a ja ,^ w m n i  s taw ić  się do  p rzeg lądu  w  
lokalu komisji  pob o ro w e j  przy  ul. Bazyljań-  
skiej Nr. 2, 'poborow i roczn ika  1908 z n a ­
zwiskam i na lit. C, zam. w e w szys tk ich  
k o m isa r ja tach  m Wilna, i na  lit. D, zam . w  
I i II ko m isa r ja tach ,  w  piątek  zaś, dnia  10 
maja ,  z nazw iskam i na lit. D. zam . w 111 i 
IV, V, i VI k o m isa r ja tach  i na  lit. E i F, 
zam . w e w szy s tk ich  k om isar ja tach .

—  Jenerał Pożerski w W ilnie. B awi w  
naszem  mieście były d o w ó d c a  O. W . g e n e ­
rał Pożerski.

SZKOLNA.
—  /a k o ń c z e n ;e  roku szkolnego. Z g o d ­

nie z rozporządzen iem  Min. O św ia ty ,  rok 
szko lny  1928— 29 w szkołach p o w sze ch n y c h  
i ś redn ich  z akończony  zostan ie  w dniu 28 
c ze rw ca .  Ferje letnie t rw a ć  b ę d ą  do dn ia  2 
września .

ZEBRANIA I ODCZYNY
—  W ileńsk ie  Koto zw iąz k u  bib lioteka­

rzy  polskich.  Dnia 10 m aja  (p ią tek )  o godz. 
8-ej w ieczorem  w Uniw ersy teck ie j  Biblio te­
ce Publiczne j  odbedzie  się  65 zebran ie  człon 
k ó w  z n as tęp u jąc y m  porządk iem  dz iennym :
1) d e m o n s tra c ja  in d y k a to ra  e lek try czn eg o ;
2) sp ra w o z d an ie  de leg a tó w  o g ó ln eg o  d oro ­
c znego  z jazdu  d e le g a tó w  kol w  W arszaw ie .

—  Zarząd Stow arzyszen ia  Oficerów prze 
n ies ionych w stan  sp o c z y n k u  (E » m e ry tó w  
w o jsk o w y ch  ) p rzy p o m in a  C złonkom  S to ­
w arzy szen ia  iż w dniu 14 m aja  r.b. w  lokalu 
Klubu (O s t ro b ra m s k a  18) odbędzie  się n a d ­
z w y cza jn e  W aln e  Z g ro m ad zen ie  o godz .  9 
min. 30 w  p ie rw szy m  term inie  i o godz .  10

uczestników i 2) kurs organizacji go­
spodarstw  przykładowych z udziałem 
73 uczestników. Z inicjatywy i przy-

dy  sk a rb o w e  p rze j j ro w ad z a ją  obecn ie  u m a ­
rzan ie  zaległych p o d a tk ó w  w  tych  w y p a d ­
kach  g d y  s tw ie rd zo n a  zosta ła  zupełna  rui-

pomocy Ministerstwa Rolnictwa odbył ha finansowa płatnika. Po stwierdzeniu, że 
się szereg kursozjazdów instruktor- " "  " "
skich, organizowanych przez urzędy 
wojewódzkie lub instytucje społeczne, 
a więc: w Warszawie, Lublinie, Kiel­
cach, „wowie, Pozn’aniu, Wilnie No­
wogródku i Łucku.

W  zakresie przysposobienia rolni­
czego młodzieży wiejskiej zanotować 
należy zgłoszenie do pracy konkurso­
wej 224 powiatów z udziałem około 
50.000 uczestników przez następujące

m ają tek  p łatn ika  me p rz ek ra cz a  obecnie  
u s t a w o w e g o  m inim um  posiadan ia ,  w o lnego  
od poda tku ,  izba  sk a rb o w a  w ykreś la  go  ze 
sp isów .

—  (o )  Choroby zakaźne w W ilnie. W e ­
dlu; danych w ydziału  zd ro w ia  M ag is t ra tu  
w  u b ieg |v m  ty g o d n iu  zach o ro w a ło  w Wilnie 
na  ty fus  b rz u szn y  6, n ieokreś lony  3, pla­
m is ty  2, płonicę 1, błonicę  2, o spę  w ie trzną  
2, k rz tus iec  1, różę 1, g ry p ę  2, gruź licę  9, 
(1 zn . . ) ,  d rę tw icę  ka rk u  4, g o rą cz k ę  poło­
g o w ą  1 i od rę  2, r azem  35 osób, z k tó rych  
1 zmarła .

—  U piększan ie  m ias ta .  W o b e c  nasta-

KOMUNIKATY
—  I O gólnopolski zjazd ekonom istów .

O soby ,  życzące  w ziąć  udział w I zj< zdzie 
ekonom istów , k tó ry  się odbędzie  w  P o z n a ­
niu w  dniach 24, 25 i 26 m aja  r. b., m o g ą  
n iezbędne  inform acje  o t rzy m ać  w U n iw er­
sytecie  w  sem in a r ju m  p ra w n e m  (tel.  1243) 
u dr. św ia n ie 'w ic za ,  c o d z ;ennie, oprócz  
św ią t  oa  goaz .  11 a o  12. Ze  w zg lęd u  na 
n ieznaczny  okres  czasu , k tó ry  n as  dzieli od 
z jazdu  oraz  konieczność  p rz y szy k o w an ia  
p rzez  kom ite t  z jazd o w y  odpow iedn ie j  ilości 
miejsc, na leży  zgłosić  aię niezwłocznie.

— D zień  Katolicki p ośw ięcony za­
gadnieniom  oDrony R odziny Katolickiej.
Z Inicjatywy Ligi K ato lick iej parafii Ś -g o  
Jakóba r uniu y  m ajaf w e  czw  ,rtek  r. b. 
o d b ęd zie  s ię  „D zień  katolicki* p 'Św ięcon y  
zagadnieniom  obron y  Rodziny K atolickiej 
w r  n astęp u ją ceg o  programu:

O  g o a z . i l  w koScR Ie parafialnym  Ś -g o  
(akóoa  będzie  odceleh row an ą  u roczysta  

Sum a, p o d cza s której k azan ie  w y g ło si k s. 
prałat L. Ż ebrow sk i.

N astęp n ie  o  godz. 1 .10 p o ł. w Sali 
KIudu k o le jo w c ó w  vb. A p o llo ;  przy ul. D ą ­
b ro w sk iego  5 odb ed zie  «ię akadem ia z 
referatam i: p. J. Jeieftskiej na tem at „o  
n iero zerw aln ości m ałżeństw a* i p. d-ra J. 
P a w ło w sk ieg o  na tem at „Z naczen ie  rodzi­
ny k ato lick iej w sp o łeczeń stw ie* . P o czem

organizacje: Centralne Towarzystwo n'a cieplejszych dni na  mieście in ten sy w n ie  następi częSC koncertow a, 
Rolnicze, Wielkopolskie T-wo Kółek |
Rolniczych, Pomorskie T-w o Rolnicze 
Małopolskie Towarzystwo Rolnicze,
Związek Młodzieży Wiejskiej R. P.,
CentPalny Związek Młodzieży Wiej- 
sk.ej. Zjednoczenie Młodzieży Polskiej 

Zwiazi k Młodzieży Ludowej.
Konkursy dla zawodowych gospo­

darzy, metodycznie podobne do kon­
kursów młodzieży, bo oparte o zespo­
ły, lecz dostosowane do warunków i

Są d o p ro w a d z a n e  do p o rz ąd k u  parki 
miejskie i z a s iew an e  n ied aw n o  u rządzone  
skw erk i  na ulicy T rock ie j  ró g  Z aw alnej  na 
p lacu N apo leona  kołu Bihljoteki i na  ulicy 
Wileńskiej kolo kościoła św . K a tarzyny .

—  B ttoniarnia m iejska. W  celu za sp o ­
kojenia  m ie jscowi ch z ap o t rze b o w a ń  na w y ­
ro b y  z be tonu ,  M a g is t ra t  jeszcze  w  tym  
m iesiącu  u ruchom i w ła sn ą  heton iarn ię ,  k tó -  
w  p ie rw szy m  rzędzie  p rzystąp i  do  w y ro b u  
pły t chodn ikow ych .

(o )  E kspozytura P. K. O. w  W ilnie.

RÓŻNE
—  U stąpien ie członka k o n sy sto tza  pra­

w o s ła w n e g o .  Członek k o n sy s to rza  p r a w o ­
s ław n eg o  j. W ;!nie p r a w o s ła w n y  d u c h o w n y  
W asilew sk i  poda', się do  dymisji .  Na miej­
sce  d u c h o w n e g o  W as ilew sk iego ,  członkiem 
k o n sy s to rza  m ia n o w a n o  a rch im a n d ry tę  Fi­
lipa M orozow a.

—  Dziennikarz francuski baw it w  W il­
nie. Z ain te re so w an ie  się  W ilnem  Z ag ran icy  
w z r a s ta  sta le  czeg o  n a jo c zy w is ts zy m  d o ­
w o d e m  są w izy ty  dz ienn ikarzy  eu ropejsk ich

Zarząd W ileń sk iego  Koła Z rzeszen ia  S ęd z ió w  i P rok u ratorów  R zeczyp osp o litej P olsk iej  
zaw iad am ia  K o le g ó w  Z rzeszen ia  o  b o le sn e j stracie  s w e g o  cz ło n k a

szeń  o p rze ra ch o w an ie  w k ładek  oszczęd n o ś­
c iow ych  złożonych w  w a lu ta ch  p e m o w ar to -  

, , . , , śc iow ych  w  P o c z to w e j  Kasie O s z c z ę d n o ś c io .
o s p o d a r z y  s a m o d z i e l n y c h  w e j za  p o ś re d n ic tw e m  insty tucyj  p a ń s tw o -

U s ta w a  z dn ia  23 m arca  1929 roku  
o zmianie  a r t  5 i 38 u s ta w y  z dnia  18 lip- 
ca  1924 roku  o zabezp ieczen ie  na  w y p a d e k  
bezro b o c ia  (poz .  235)

—i U s ta w a  z dnia  23 m arc a  1929 roku 
o uzupełnienie  ro z p o rząd zen ia  P re z y d e n ta  
Rzeczypospoli te j  z dnia  22 m arca  1928 r. 
o g odz inach  h an d lu  i g odz inach  o tw a rc ia  
zak ład ó w  h a n d lo w y m  i n iek tórych  p rze ­
m y sło w y ch  (poz. 236 ; .

—  Ro; po rządzen ie  Ministra  S k a ro u  z dnia 
25 lu teg o  1929 r„ zm ien ia jące  ro z p o rząd ze ­
nie w y k o n a w c z e  do  u s ta w y  o op ła tach  s tem  
p łow ych  (poz .  237).

Z „Dziennik:: U staw  Rz. P , Nr. 24 z  dn.
17 kw ietnia 1929 r.

•— R o z p o rząd zen ie  R ad y  M inistrów  z dn. 
27 m arc a  1929 r. o p rzekazan ie  P a ń s tw o ­
w e m u  B a n k o w i  Rolnem u likwidacji  Kra jo­
wej komisji  do  włości r e n to w y ch  (poz.

Antoniego Owsianko
W ice P rezesa  Sądu O k ręg o w eg o  w  W iln ie , zm arłego  a n la  6 m aja 1929 r.

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e  o d b ę d z ie  s ię  w  dn iu  8 m aja r. b. o  g o d z . 8  m inu t 30  w  
k o śc ie le  Sw . K atarzyny. W y p ro w a d zen ie  zw io k  z te g o ż  k o śc io ła  o  g o d z . 5 p o  p o łu d n iu  na  
cm entarz po-Bernardynski.

Z PRZECHADZEK URBANISTYCZNYCH-

|ak  się dow iadu jem y , na  skutek s ta r a ń  w i-  oraz  przedstawicie li  św ia ta  n au k o w eg o ,  
leńskich z rzeszeń  g o sp o d a rcz y c h  m a być  *----- :l — ’ •O s ta tn io  bawi! w  Wilnie dz iennikarz

P o m y sło w y  sz p ie g  s o w ie c k i  
sk azan y  na 8 la t

P o m y sło w o ść  szp iegów  so w ieck ich , a 
zresz tą  i r.iety lko so w ieck ich , w ysilana  
je s t  w kierunku w ynalezien ia  sp u sou ow  dia  
zm yienia  czu jn o śc i defensyw y i ponc |i p o ­
lityczn ej. P o m y sły  te  są  r ó ż n e , p  że  nie  
w szy stk ie  udają si«.j św iad czyć  m o ż e  fakt, 
o  którym  będzie m ow a. ✓

D o  posterunku gran icznego  na pogra­
niczu p o lsk o -so w ieck fem  z g ło s ił s ię  pewnej 
n ocy  jak iś w o jsk ow y i podając się  za  u h -  
cei- so w ie c k ieg o  Iw anowa ośw ia d czy ł, że  
zabił sw eg o  zw ierzchnika i prosi o  s c h r o ­
nienie. P o  pewnym  cza s ie  Iw anow  za a k li­
m atyzow ał s ię , a naw et zap rop on ow ał sw o ­
je  usłu gi jak o  agent w yw iadu.

R zecz iasna, ż e  nie u w ierzo n o  m u, co  
zresz tą  spraw dziło  s .ę , gdy r o  pewnyn  
czasie  ' jeden z fu n k c jo n a r jjszó w  n aszeg o  
kontr w yw iadu, uaaiący szpiega s o w ie c k ie ­
go m iał m o żn o ść  stw ierd zić , ż e  Iw anow  
przeszedf granicę z w iedzą  w ładz so w ie c ­
kie!. specjaln ie  w celu  uprawiania szp ie-  
gostw  a.

N a rozp raw ie są d ow ej, k tóra  to czy ła  
s ię  przy drzw iach ra u k n ięty ch , u d ow od -  
nio 10  mu wir.ę, gdyż  8ąd  O kręgow y sk a ­
za ł g o  na 8 lat c ię żk ieg o  w ięzien ia . Jako  
obrońca  z urzędu w y stęp o w a ł w tej sp ra ­
w ie adw okat Z . T ursk i.

f rancusk i  p. E m an u e l  Sch a ch m an ,  c z D n e k  
redakcji  Pe t i t  Parisien,  p r o w a d z ą c y  , dział 
polityki w schodn ie j  p o łu d n io w o -w sc h o ­
dniej w  tern piśmie. P.  S c h a ch m an  zwie­
dzał zabytk i  wileńskie  o k tó ry ch  w yjaśn ień  
udziela! mu d y re k to r  a rch iw u m  p  W . Oi- 
zber i-S iudnick i .

—  W od y w  W ilji u b yw a bardzo n ie ­
znacznie. Pon . im o  w y ra źn e g o  ocieplenia  się 
t rw a ją c e g o  jak  w ia d o m o  od kilku dni, p o ­
ziom w ó d  Wilji  obniża  się dość  n ieznacznie  
i w e d łu g  p o m ia ró w  w czo ra jszy ch  wynosił  
354 cen tm . (118 p o n a d  poziom norm alny .

W  przec iągu  ty g o d n ia  o s ta tn ie g o  w o ­
da spad la  zaledw ie  o °1 c e n t r .

—  Represje socja listów . K lasow y  zwią­
zek p ra co w n ik ó w  h a n d lo w y ch  i b iu ro w y ch  
uchwalił  u k a rać  g rzyw  n l  tych  czlonk w 
związku ,  k tó rzy  nie brali  udziału w  pocho­
dzie’ 1 maja .

—  (o )  P osied zen ie  w ydziału  pow iato  
w ego. Dnia 11 m aja  odbędzie  się posiedze-  
w ydzialu  p o w ia to w eg o  se jmiku w iieńsko-  
t róck iego .  N a  p o rząd k u  dz iennym  sp ra w y  
bieżące.

—  B ezpodstaw ni oogloski .  S ekc ja  M a ­
n u fa k tu ro w a  przy  W ileńsk im  Oddziale  S to ­
w arzy sze n ia  Przedstawic ie l i  H an d lo w y ch  w  
W arsz a w ie ,  prosi  n a s  o zaprzeczen ie  w sp o ­
sób k a te g o ry cz n y  pogłoskom , k tó re  się o- 
s ta in io  p o k a za ły '  w części p ra sy  wileńskiej
0 rzekom ej n iew yp łaca lnośc i  b a rd zo  p o w a ż ­
nej i solidnej firmy b ra n ży  m a n u fa k tu ro ­
wi j p rzy  ul. Niemieckiej.

TEATR I MUZYKA
—  T eatr Polski. W y stęp y  Marji G orczyń­

skiej. „ P a n ie n k a  z d a n c in g u "  ,w której  M ar-  
ja  G o rc zy ń sk a  kreuje  rolę ty tu ło w ą ,  g ra n a  
b ędzie  jeszcze  ty lko  kilka ra zy  u nas,  a  to 
ze w zg lędu  na w znow ien ie  tej sztuki w  W ar  
szawie,  gdzie  d o tąd  . .Pan ienka  z d ancin ­
g u "  gran;,  by ła  s to  razy  z rzędu .  G o ść  więc 
w a rsz a w sk i  niedługo, n ies te ty ,  z ab a w i  u nas 
d o tąd  wszysTkie w y s tę p y  Marji  G orczyńsk ie j  
■odbyły się przy w y p rz ed a n e j  do  os ta tn iego  
m iejsca  w idow ni.

„P an ie n k a  z d a n c in g u "  z W. G o rc zy ń ­
sk ą  g ra n a  będzie  jeszcze  ty lko  kilka razy .

Dziś i ju tro  „ P a n ie n k a  z d an c in g u " .
—  C zwartkow y popołudn iow y w y stęp  M. 

G orczyńskiej. W  c z w a r tek  o godz .  5-e j pp. 
raz  jeden  e r a n a  będzie  k ro tochv .ila  W . R a ­
p a ck iego  „ P a n ie n k a  z d o b re g o  ciomu" z M. 
G o rc zy ń sk ą  w  roli ty tu łow ej .  C eny  miejsc 
zniżono.

P ow tórzenie  popisu tan eczn ego  ztspobju  
A. keizer  - Kapłan. W  so b o tę  o g odz  5-ej 
pp. z e s p o ' t  s tu d ja  A. Reizer -  Kapłan  po ­
w tó rz y  sw ó j  p op is  niedzielny, k tó ry  . i t szy l  
się w i ' j ą tk o w e m  p o w o d zen iem  i zdooyt  po ­
dz iw  a r ó w n o  dla św ie tne j  k ierowniczki,  i ik
1 poszczeg ó ln y ch  w y k o n a w c ó w  p o m y sło ­
wy cn t ań có w .

C eny miejsc zniżone. Bilety już są  do n a ­
bycia  w  kasie  t e a t ru  II  -  9 w.

—  Reduta na P ohulance. „W esek  Fc-n- 
sia“. Dziś, po  raz  d rug i  „W ese le  F o n s ia "  z 
A ntonim  Fer tnerem ,  n iez ró w n a n y m  o d tw ó r ­
cą  postac i  p isa rza  Mrozika —  na czele ze­
społu Reduty .  P o c z ą tek  o  godz .  20-ej
v—, Bilety wcześnie j  w  „ O ri^s ie1 i od  godz .  
l7 -e j  w  kasie tea t ru .

Ju tro  „ W ese le  F o n s i a T z  g ośc innym  
w y s tę p e m  Fe r tn e ra ,  k tóry  w  sz tu ce  tej w y ­
s tąp i  jeszcze ty lko  ki lka  razy

WYPADKI I KRADZIEŻE.
—  P o d rz u tek .  Kolo d o m u  Nr 11 przy 

ulicy R ym arsk ie j  znalez iono p o a rzu rk a  pici 
żeńskiej w w ieku  około 5 tygodn i.

—  P o ż a r .  W  posesji  Nr. 9 przy  ul. Z a ­
rzecznej  od rzu co n e g o  n iedopa łka  p o w s ta ł  
p o ż a r  n a  s t ry ch u  sk ładu  R ochy  Sungin .  P o ­
ż a r  straw ił  w iązad ła  sk ładu. O g ień  ugasi ła  
s t raż  ogniow a .

—  Zatrzym anie. W  p o d w ó rk u  p rzy  ul. 
Szpita lnej Nr. 9 z a t r z y m a n o  z a w o d o w e g o  
złodzieja ^ io t ra  Z im o n ó w a  ęPulock  4 ) ,  
p rzy  k tó ry m  znaleziono n a rzędzia  złodziej­
skie.

—  Przekroczenia adm inistracyjne w  
m iesiącu kw ietniu. W  ubiegłym  miesiącu 
policja sporządziła  2300 p ro to k u ló w  za za -
liestosowanie  się do  o b o w i-z u ja cy c h  p rze ­

p isów  adm in is t racy jnych .  W  liczbie tej za 
n iep rzes trzeg an ie  j irzep isów  san i ta rn y ch  spi­
sa n o  120 p ro toku lów ,  za op ils tw o i zak łó­
cenie spoko ju  pub l icznego  —  160, za  nie­
s to so w an ie  się J o  p rzep isó w  o ruchu  —  
130, za  handel  w  g o d z in ach  z ak a za n y ch  —  
55, za  n iepo lew an ie  ulic — 40, za  n ieprze ­
s t rzeg an ie  p rzep isów  m e ld u n k o w y c h  —  28, 
za  p o b ie ra r ie  w y g ó r o w a n y c h  cen za a r ty ­
kuły pierw szej  p o t rze b y  — 16 i t. d

—  Omal nie spuiil się  żyw cem . H enryk  
S tank iew icz  lat 5 ( D y n a b u r s k a  4 6 )  n iezau­
w a żo n y  przez d o m o w n ik ó w  d o s ta ł  się Jo  
śm ietn isk? ,  gdzie  wzniecił  ogień, w sk u tek  
czeg o  uległ , oparzen iu  rąk, n ó g  i tw a rzy .  
Dziecko  u lo k o w an o  w  szpita lu  dziecięcym.

—  Strzelał na w iw at. N ocy  w c z o ra j ­
szej policja  p rzy łap a ła  na  g o rą cy m  u czyn­
ku strze lan ia  z rew o lw eru  na  gó rze  Bou- 
fałlowej k ie row nika  wydziai  i opieki spole- 
p7npi Macrimtrfltu W ik to ra  Keizika. Po  soi-

,U E R K E H R 3A B T E U illN G  A . 0 . K. 1 0 “
Idę sobie  w łaśn ie  ulicą Mickiewicza ku 

Z w ierzyńcow i.  Mijam Sądy ,  p rz y g lą d a ją r 
się  pięknej zieleni na  t raw n ik ach ,  co je  był 
rok  tem u  n asz  M a g is t ra t  na  Ł ukiszkach  
p ourządzal ,  g d y  nag le  s łyszę  sy m p a ty c z n y  
g los:

—  Moj miły, p r o s 2u m ne d a ro w a ty  ten 
doproś.

P a trzę ,  stoi p rz e d e m n ą  jak iś  jegom ość .  
Z m iny widać, że e tranżer .  Czech nie Czecn, 
R um un nie R um un,  myślę  sobi, a  on  daiej 
g a d a  i g a d a ,  a ja  go  nic a  nic z rozum ieć  
nie m ogę.

—  P rz e p ra sz a m  pana ,  s ta ram  się p rze ­
rw a ć  jego  tj radę.  Bez sku tk u !  ton ciągle 
m ówi, t ro ch ę  na migi s ta ra  mi się w ytlo -  
m aczyć .  Raz w raz p o k a zu je  w s tro n ę  uli­
cy Ofiarnej,  a ja  jak  nic na p o czą tk u  nie 
rozum iałem , ta k  da lg i / ani rusz  nic z rozu ­
mieć nie m ugę.

I ta k  m ogliśm y s tac  d ługo  ro z m a w ia ­
jąc  ze so b ą  aicurat jak  p rzy s ło w io w a  „g ęś  
z p ros ięc iem ",  g d y b y  m em u ro z m ó w cy  
szczęś l iw a  m y ś1 zaczęcia  ro z m o w y  po nie-

na kaze  iść, więc idę.
W ch o d z im y  w  Ofiarną. Mój to w a rzy sz  

prze  ku  dw ójce .  Wielki,  o k aza ły  gm ach ,  
z n an y  każdem u Wilnianinowi.  W cn o d z im t  
w  sien.

—  Czyta j  pan ,  mój Czech się o dzy­
wa.

C z y ta m :  . .V erkehrsab te i lung  O. K. 
10 O b e r le i tu n g :  H au p tm an  v. E isenha rd t
(E r  d g e s c h o s s ) "  i da le j :  „G renzverkehr ,
R egisrraiur,  M eldeamt,  Reisebiiro K onno"  a 
na  s a m y m  dole: „A u sk u n f t  fur A u su w a n d e -  
i er nach  den Yerein ig ten  S taa ten  jeden 
Donnę  stag  von 9- -12, 3 - - 5  (E r s te r  S to k )" .

Co u licha. T ab l ica  jak  wól, całą  śc ia ­
nę zajm uje .  Jakże,  się tu cudzoziem ca zdzi­
wieniu dziwić, kiedy ja  sam zbaran ia lem .

A mój to w arzy sz ,  coraz  ba rdzie j  p o ­
dn iecony  k rzy czy :

—  T o  tak, to w y  się z Niemcam i kłó­
cicie to w a sz y ch  a r ty s tó w  Niem cy tłuką, 
to  przez  w a s  ciągle n iepokoje .  A tu w  Wil­
nie K orpusy  niemieckie t rzym ac ie ,  za pan 
b ra t  z n iem iaszkam i żyjecie. Kum acie  się z
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m iecku do  g ło w y  nie przyszła .
U p rzed z iw szy  tedy  n ieznajom ego  by 

powoi',  bez  egza ltacj i  (o d raz u  zwróciłem  
u w a g ę ,  ze  ma do niej sk ło n n o ść )  mówił,  
j ak n a ju w ażn ie j  nas taw iłem  uszy

Jes tem  sobie  tu r y s tą  z upodoban ia ,  
p ie rw sze  by ły  e tan ze ra  s łowa.

—  T o ś  pan  d o b rze  trafił, bo  ja  też 
p rz ec h ad z ać  się po W ilnie  ( ty lko  c o p ra w -  
d a )  lubię, w trąci łem .

—  T y le  mi, c iągnął  dalej, o W ilnie  w a -  
szem  n ao p o w iad a n o ,  tyle się w reszc ie  u 
s tem, czy ta  żem  w y t rz y m a ć  nie mógł 
Wilnie po g a ze ta c h  n aszych ,  C zechem  je- 
i p rzy jecha łem . Koniecznie  chcę poznać  
w a sz  Kr?j,  a  p rzy  okazji  z rozum ieć, czem u 
się z są s iad em  kłócicie.

—  B ard zo  przy jem nie ,  mówię.
—  Zaczeka j  p a n ;  p rz y je żd ż a m  dziś ra ­

no, łapię jak ą ś  panią,  tak  jak  te raz  pana ,  
m ów ię  do niej po  czesku, ona mi o d p o ­
w ia d a  po sw o jem u ,  ale inaczej niż pan, 
w reszc ie  da je  do zrozum ienia ,  że o w szy -  
s tk iem , co mnie  interesuje,  duwient  „,ę tu ­
taj przy  jak ie jś  ulicy, koło „Łukiszki" ,
że o om  m a  n u m er  2, że j e s t  tu jak ieś  to ­
w a rz y s tw o ,  k tó re  o w szy s tk iem  mnie ob ja ­
śni...

Z rozum iałem , że chodzi tu o wileńskie  
tow . n aukow e. ,  jak  w ia d o m o  kolo Lukiszek 
n a  G im naz ja lne j  się lokujące.  Nie p rz e ry ­
w a m  jednak  m ó w iącem u ,  s łucham  co dniej 
będzie.  A on c iągnie:

—  Zaczą łem  szu k ać  n a jp ie rw  d o m ó w  
n u m e ro w a n y c h  cyfrą  2. Zwiedziłem  ich kil­
ka,  bez  sku tku ,  '„ ż  trafiłem..  Chodź pan, 
z laski sw oje j ,  kilka k ro k ó w  s tąd  i o b ja ­
śnij co to  znaczy .

Cóż m am  robić.  G o śc in n o ść  e lem en ta r -

san iu  protoku>u p. k ie row nika  zw oln iono  
n a to m ias t  tiroń z a t rzy m an o .

—  D ziecko w padło  d o  Wilenki,  Kolo 
o g ro d u  B e rn ard y ń sk ie g o  w p a d  do  W ilen- 
ki 4-letni M ojżesz  S z e jn o  jZ a r  ecze 36) 
w y p a d e k  z au w aży !  s tudent  U. 8. B. p. Jan 
Sloniec ( P o r to w a  26) ,  k tó ry  ch łopca  u ra ­
tow ał.

—  Kradzież  garderoby. Z m ieszkan ia  
A n to n ieg o  S zab u n iew icza  (L u d w isa rs k a  U )  
n ieu jaw n io n y  sp ra w c a  skrad! g a rd e ro b ę  
w a r to śc i  350 złotych.

—  Ł ad n y  synalek ,  Michałowi P iw o ro -  
w i (S ie fań sk a  33)  sy n  Anton i  u eze r te r  z 'p 
a. p. ukrad ł  zloty z e g a re k  i zbiegi.

—  Uwaga na ż eb ra k ó w .  Antoninie M a ­
kowskie j  (Z a w a ln a  15) rzek o m y  żebrak  
Anton i  Podolsk i  ( R o z b n t  5 )  śc iągną ł  Ł 
p rzed p o k o ju  palto  i usiłował zbiec. Został  
jed n a k  z a t rzy m a n y  i o d d a n y  v  ręce  policji.

—  Z am aehy sam obójcze. Z r ostu Zie­
lonego  usiłował rzucić  się  do Wilji dozorca  
d o m u  Nr. 15 p rzy  ulicy T rock ie j  Józet Ju- 
ra h o  lat  48. Z au w aży !  to  po l ic jan t  Pie tk ie­
wicz,  k tó ry  Ju rah ę  za t rzym ał.  W  kom isa r ja -  
cie zezn; i on, że p o w o d e m  ta rg n ięc ia  się 
na  życie  by ła  d ep res ja  psychiczna.

O n e g d a j  po  południu  służb? hotelu  „B r i ­
s to l"  u s ’yszala  nag le  w y s trza ł ,  k tó ry  roz­
legł się  w pokoju  zajmowanym, p r j e z  1 u- 
c jana  B ochw ica .  W o b e c  reg c  że  d rzw i  do  
p o ko ju  byty zamicnięte w y w a ż o n o  je  i g d y  
zajrzano  c o  ś ro d k a  znalez iono ta m  leżącą  
w  Kałuży krw i m ło d ą  kobie tę  obo k  niej zaś 
leża! r e w o lw er  a u to m a ty c zn y .  R a n n ą  w 
s tan ie  ciężkim odw iez iono  n a ty c h m ia s t  t a ­
k só w k ą  do szp ita la  św .  Jakóba .  Zoolano  
ustalić, że sam o b ó jczy n i?  była 16-letma Zo- 
fja M a te jew iczó w n c  (D obre j  R a d y  111 z 
z aw o d u  po k o jó w k a .  P o w o d j  sa m o b ó js tw a  
b a d a  policja.

—  Spad! z drzew a. W c z o ra j  rano  w 
w pob l iżu  o g ro d u  im. Ż eligowskiego ,  p o d ­
czas  obc inan ia  gałęzi spadł z d rz ew a  ro b o ­
tn ik  n ieus ta lonego  naraz ie  nazw iska .  Upad! 
on silnie na  g łowę.  W  sranie  p o w a żn y m  
odwieziono  g o  do  szp i ta la  św .  Jakóba .

nimi T o  ładn ie?  T o  u czc iw e?
T lom aczy lem , jak  umiałem. Mówiłem, 

że tablica, to w spom nien ie  po  tern, co byio 
i co już nie wróci ,  że właściciel  dom u lu­
bi widocznie  żyć h istorja ,  w idocznie  dobrze  
N iem ców  w sp o m in a ,  że w reszc ie  n igdzie- 
mdziej w  Wilnie nic p o d o b n e g o  nie znaleźć. 
Już  o a k tua lnym  spisie lo k a to ró w  nic nie 
m ówiłem, b om  się go  sam  z t ru d em  d o sz u ­
kał.

Mój Czech nie s tu c h d ,  rękami w j  nia- 
chiwal i c iągle przeczył.  W reszc ie  o św iad ­
czył, że tablicę  na  kliszy fo tograficznej  
uwiecznił  i że ją w szędzie  p o k a z y w a ć  b ę ­
dzie.

P o s tan o w i łem  kliszę  za w sze lką  cenę  
wyłudzić .  Niechże n as  u obcych  nie ośm ie­
sza .  C h y trze  ofiai ow alem  sii d o s ta rcz y ć  
C zechow i 6 fo tografij  za  je d n ą  dla siebie, 
na  p am ią tk ę  zo s taw io n ą .  Fortel się nie udał, 
P o ż e g n a w s z y  Czecha,  k tó reg o  n aw iasem  
m ówiąc ,  sk ie row ałem  J o  T --va  Przyjació ł  
W ilna, d a w sz y  mu a d re s  dość  p ro b lem a ty ­
czny:  „p y ta j  pan  k ażd e g o  sp o tk a n e g o  W il­
n ianina, a  m oże  t ra t isz"  pom kną łem  w p ro s t  
do  Kołyszą a b y  kliszę w yw ołać .

Nie b ę d ę  nadmieniał,  żem C zechow i fo­
tografij  o b iecanych  nie dosta rczy ł,  żem kli­
szę  potłukł, żem sobie  kaza! jed n ą  ty lko  fo­
to g ra f ię  zrobić,  ż eby  sp ra w a  szerzej się nie 
rozeszła.

Cóż ia winien  jes tem , żem nie d o t rzy ­
ma! ta jem  n icy?  Fo togra f ję  p o kaza łem  m e­
m u red ak to ro w i ,  a  on nietylko tabl icę  o 
„ V erk eh rab re i lu n g  A. O. K. 10" w  .S łowie" 
umieścił,  ale jeszcze,  na  doda tek ,  catą  zw ią­
z an ą  z nią h is to r ję  op isać  kazał.

Mik.

■ o n m a m a

RADJO.
Środa, dnia 8 maja lf)29 r.

1T.56—12 .JO: 'T ransm isja  z  W arsza wv. 
Sygnał czasu , hejnał z  W ieży M ariackiej 
w K rak ow ie, oraz kom unikal m eteo ro lo ­
giczny. 15.10 — 15.35: T f; i  W -w j: O dczyt 
dl? m aturzystów  p, t. „O drodzem e państwa  
p olsk iego* . 16.30 —  16.50: O dczytan ie  nro- 
gramu dzien nego , repertuar teatrów  i kin 
i chw ilka lite w sk i. 16 ,50- 17,00: K om urikat 
Z w . Mł. P o lsk iej. 17.00— 17,55: Audycja l i ­
teracka „ B olesław  Śm iały*. 17.55 — 18.50: 
K oncert ch ó i u „Lutnia*. 18.50— 19.15: A udy­
cja „N iespodzianka*- 19. 5—0 9 .3 5 : M uzyka 
z p lyl g r a m o /o n o w y c l" 19 35 19.55: K w a­
drans ckadem ick i. 19.55 20.00: Sygnał cza ­
su  z W arszawy. 2u u 0  20.05: T ' z  W wy: 
K om unikat P o isk . W ysŁ Kraj. 20 .05—20.15: 
prozram  na dzień następny i .om uniitaty. 
20 .15—21.25; Tr- l W arszaw y. K„ icer t s o -  
O stów . Z2.00 -Z2.Z5: „W jśj iański* O dczyt  
11-gi i o sta ,n i. 22 25—23.00: Tri nsm isja z  
W aiszaw y. K um jnikaty: P.A: T policyjny, 
sp o ito w y  i inne. 23.00 -24.60: Tr. z  W -w y. 
M uzyka taneczna z „O azy*,

OFIARY.
Na P o ra d n ię  P rzec iw g ru ź liczn ą  im. prof. 

S tan is ław a  W ladyczk i  z am ias t  kwiatów w  
dniu Jego  Imienin od A n ton iego  D. zł. 10.

Ku uczczeniu  D nia  Imieni: czc ig o d n eg o  
d y re k to ra  S tan is ław a  B iałasa  p ra co w n ic y  
B anku  Po lsk iego  Oddział w  Wilnie sk łada­
ją  Cl. 200 na cele fi lantropijne  w e d łu g  u z n a ­
nia Solenizanta .

Z onazji imienin Sz. P a n a  prof. S tan i­
s ła w a  K ościa lkow skiego  g ro n o  m a tu rzy s tek  
z r 1924 sk łada  mt Br.  Pom . Gimn. im. Elizy 
O rzeszk o w ej  zt. 18.

U5CSSK0' .■'c” NŁłlr!i*'"-7*cr-'T ■'■s&eesr*

Z?tiśrn Kupisz towar zagraniczny 
— D a rz y ł t a m r krsjou/y.
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z ro k u  1929 są  juź do nabycia  
ty lk o  w firmach:

I
I

J . I L * ™  i  S y n
W I E L K A  24.

s
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Jak juz zapowiedzieliśmy przed cienia się rolą widza przechyliła sza- |  
kilku dniami, w dniu 19 bm. t. j. w le zwycięstwa na stronę Saperów, «  
pierwszy dzień Zielonych Świątek, którzy wygrali zespołow o mając 51 
oaDędzie się w Wilnie drużynowy pkt.. podczas gdy Pogoń 67. 
okrężny bieg o  nagrodę przechodnią Truano jest przewidzieć w tym 
Redakcji „Stówa". roku biorąc jednak pod uwagę, że

Bieg ten w latach ubiegłych gro- Pogoń straciła kilku czołowych biega-

W I L E Ń S K A  10.

i
I
1.Uj

O B W IE SZ C ZE N IE .

K om orn ik  S ą i u  G ro d zk ieg o  w  Wilnie, 
K o n s tan ty  Karm elitów , zam ieszka ły  w  W +  

. . , . , „  . A , . . .  nie p rzy  ul. G im naz ja lne j  6 -  12, na  z asa -
madz.ł na starcie rekordową ilość czy, zwycięstwo Saperów jest bodajże d / ń  ar t .  1030 U P C  p o d a je  do w iadom ośc i  
zawodników, z p cśród których Sido- przesądzone. Mogą być niespodzianki, publicznej ,  że dnia i m ^ja  192S roku  o
rowicz z AZS‘u wygrał go cba razy Wiemy, że W. R. S. 1 p.p. Leg. n/e godz- 10 ranj w vYi,I11'r Prz y uf. M ickiewi-
indywidualcie pc 'ostawiając walkę dru- zgłaszał vv tym sezonie swoich zć Ł a l e H c ^ . d o ^ M o r ^ u ^ S ^ l ^  
zynom Pogoni i Saperom. wodników do biegu „otwarcia", może fjjjtRu ru ch o m eg o ,  si u d a ją c e g o  „ię z k re-

W pierwszym tj. 1927 roku, rwy- właśnie bieg „Słowa" będzie pierw- cUnsu, o to m an y ,  stołu jada lnego ,  m aszy n y  
ciężyła pew lie Pogoń, której biegacze: szym występem legunów. Może zresz- 113 szNi? ? sza c u w a n y c h  na su m ę  zł. 470 na 
Halicki, Wifuch, jentys i Kłaput taję- tą inne Kluby zdołaj;1 'mordowa- ze- j | sp° “J,1™  zł f f f i s
li następne po Sidorowiczu miejsce. spół tak silny, by m ógł on konkuro- t am i.  Sois rzecz? i s z a cu n e k  ta k o w y c h  

W r. ub„ chwilowa niedyspozycja wać z Saperami i Pogonią. p rze j rza n y  b y ć  możt w an iu  licytacji  zgo-
Halickiego zmuszająca go do ograni- Przekonamy się o  tern 19 go. rtme z a ™- ' ó 46 L P C .

*  &___ _ _ _ _ _ _  K om orn ik  s ą d o w y  K. K arm elitów .

K lno-T tatr

„ H E L I O S *
W ileń sk a  38.

P !  ̂ rtJERA.. F ilm . k tóry  o lśn iew a , czaruje i em o cjo n u jtl

. *  k P O H I A  P 4 H E T i r « I I A ' i  l
sen ja lifej syinfdnjj C zajkow sInTgo. W f o l  g łów n . słynny m istrz b o k su  G e o r g e s  C a ip e n t ie r ,  czaruja^a  
i. n d e  V erb .' i prześliczna  O lg a  D ay . N ieb yw ałą  u rozm aicona a K c ja  rozgryw a się  w A fryće najw ylw or-  
niejsz. pałacach P aryża. T ańce k ró lo w ej m usic-h a llów  .'paryskich. — P o czą tek  sea n só w  o  g. h 8 i 10 15.

MNO-TEATR 

M ickiew icza 22. /

D ziśl R ekord m istrzow sk iej i ^ j b  ! H?* w y  fegk 4 Y T T O  J T l i  fflLjr_t Jt
artystycznej reźyserji angielsk iej (Siw Jr W  W  
A rc\film  dram atyczny, m alującj » .eb o  i p iek ło  n o w o cz esn e g o  m ałżeństw a. R ole g łów ną kreu ia- ku szącą  
piękna KATHE VON NAGA, YIVIĄN G IB SO N  i JEAN DAX. P o czą tek  se a n só w  o  godz. 6 8 15 i 10.25

Kino Jiiaoil!)"
WIELKA 42.

D d ziś d ł u g o o c z e - -  A W ^ a E r i t  W,elk ą  ep op eja  m orska  
kiw any arcyfilm  f f U m m k  H 7  ^ ” 12 w ie lk ich  aktach

D ziej e krw aw ych rząd ów  c a isk ich , na odstaw ie autentyczn ych  dok um entów , zn a lez io n y ch  w arch iw ach  
b. rządu carsk ego . W spaniała realizarja film ow a, znanej p o w ieśc i L eon id ow a. R eźyseija  A. K o"m . ,v ł w ór- 
m a „Sow kino*  w M oskw ie. V ro lach  g łów nych: I. S a łty k o w , L. lurjen iew . Jarosław iec  i S . K a ja s z  'w a- 
C ałe m iasto  n a sze  będzie  pod w p ływ em  „Z atoki Śnrerci*1, bo „Z atoka Śm ierci* to  tilm tętn iąc yw ą

ak cia , to  obraz tak  w ielk i, jak sam u źvcie.

m N O  j DziS! N ajp iękn iejszy  film o b ecn eg o  sezo n u  pod ług p ow ieść . STEFANA ŻERO M SK IEG O , reźyserji H. S zaro  
itlsihrila** i B ł k BS8& SS D i  1,. i H a i k ł S l *  N D im  M onum enta lne a rcy d zieło  w 12 aktach U uziat b iorą:

„ W d n i i i  E D w I O S N B r :  Z B Y SZK O  s a w a n ,  m a r j a  GORCZYŃSKA, s t e f a n
w ;e lka 30- | W  JARACZ, M a RJA M O D ZELEW SK A  i W</adyshfw: WAL TE .

©

Z a w o d y  lekkoatletyczne na odznakę  
P . Z. L. A

W dniu 5. IV. b r. o dby ty  się w  Wilnie 
na boisku sp o r to w e m  6 p.p. Leg. z aw u d y  
lek k o a t le ty czn e  na  o d z n a k ę  s p o r to w ą  P.Z. 
L.A. Z a w o d y  p o w y ż sz e  przyn ios ły  n a s tę p u ją ­
ce w ynik i .

G rupr  p a ń :  b ieg  60 m tr .  1) L ew in ó w -  
i a  (M a k ab i )  9.2 s ,  b ieg  800 mtr.  1-sza 

B y c zk o w sk a  (S o k ó ł )  3.12,2,  skok  w  dal 
1) L ew in ó w n a  (M a k ab i )  395 cm., skok  s 
w  w y t ,  1) K ore lów na  i B y c z k o w sk a  (S o ­
kół)  111 cm., pchnięcie  ku lą :  1) L ew in ó w ­
na  (M a k ab i )  15.04 (8 .7 5 + 6 .2 9 )

G ru p a  cń*opców: b ieg  60 m tr.  1) Żyle- 
w c z  (S o k ó 1) 8,6. b ieg  300 m tr  1 Nowicki 
( P o g o ń !  43,2 s., b ieg  1500 mtr.  1) Zyle-  
wicz 4:46, skok  w  dał 1) J a k o w le w  (g im n .  
Św . K azim ierza)  529, pchnięcie  k u lą :  1) Ja ­
ko w lew !8 .04  (1 0 .4 0 + 7 .6 4 ) ,  rzu t  dysk iem  1) 
Żyliński 50  mtr.  91.

G rupa  m ę ż cz y z n :  b ieg  100 mtr. 1) Z ;en-  
k iew ;cz (szk . h a n d ic w a )  12,6 b ieg  40 mtr.
1) K ochanow ski (S i ła )  59,4, b ieg  500o mtr. 
1;  Szynk łew icz  ( P o g o ń ;  19:51, sk o k  w da l:  
1) Szynkiew icz  ( P o g o ń )  554 cm .,skok  w  
w yż  Miller ( P o g o ń ;  160 cm., pcnm ęcie  ku ­
lą: Miller ( P o g o ń ;  1 7 0 0  (1 0 .0 3 + 8 .2 0 ) .

W aru n k i  dla p rz y zn a n ia  odzn ak i  w y p e ł ­
nili:

G rupa  n a n :  B y c zk o w sk a  L eonarda ,  Klu- 
k ow ska  Zorja  i K o rw eló w n a  Zofja w s z y ­
stkie z Sokola ,  p o n a d to  L ew in ó w n a  Senia 
Dalinska  B lum a i  M akabi.

G ru p a  ch lo p c n w :  Ży lew icz  Józe f  (S o ­
kół) ,  Buj! o ( P o g o ń ) ,  Żyliński A lek san d er  
(S .M .P .)  i S k a rb ek  Jan u sz  ( s z k  T ec h n ic z ­
n a ) .

Z aw o d n icy ,  k tó rzy  nie wypełnili  w a r u n ­
k ó w  w  p e w n y c h  k o n k u re n c jac h  b ę d ą  mogli  
n u r t o w a ć  p o n o w n ie  w  dniu  9 m a ja  b. r. 
( C z w a r te k  o godz .  10 ra n o  na bo isku sp.
6 p.p. Leg.

B
m
m

Kapitan M. Fulanki i jego czte­
rodrzwiowy Sednri Cbev -olet, 
•w którym wybiera nę w podróż 
do Hiszpanii i Północni i Afryki

W s z ę d z i e

C H E Y R O L E T

w y c h o d z i  z w y c i ę ­

s k o  z  t a r a p a t ó w . . / 4

s
I I

L .  Z a l k '  n d
u l. Wielka 4 7 . j

m

S p r z e d a ż  w s z y s t k i c h  t o w a r ó w  j
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„B łęk i tna  j ed y n k a  I Wil. —  „L i tew sk a  
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D c lęg i"  5  Wil. —  „ C z a rn a  T r z y n a s t k a 1' 
Wił. z wynik iem  8:25- na  k o rzy ść  „ C za rn e j  
T rzy n a s tk i" .  S ędz iow ał  p. P.  M. Puc ia ta .
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W Y ŚC IG I KO NNE NA PO ŚP1ESZC E .
Jak  ^;ę d o w ia d u je m y  term in  na jb l iższych  

w y ś c ig ó w  k o n n y c h  na  to rze  w P o śp ie szce  
w y z n ac z o n y  zosta ł  na dzień 30 b. n .

Pri g ram  teg o ro c z n y  o b e jm u je  s iedem  
dni w y ś c ig ó w  p rzy czem  c lou s ta n o w ić  bę ­
dzie „W ielk i  s teep le  c h a s e "  im. M arsza lk a  
F t su ask ieg o  o n a g ro d ę  10.000 zl. oraz  g o ­
n i tw a  lo te ry jna .

N a pytanie. dlaczego wybór jego padł 
na ten właśnie samochód, oświadczył:

». . Chevrolet to mój stary znajomy, 
którego spotykałem wielokrotnie w dale­
ki i  krajach podzwrotnikowych. Widziałem 
go na bezdrożach Parany, odbyłem nim 
podróż przez srepowe obszary Paragwaju 
oraz wyprawę ze stanu Matto Grosso, na 
pogranicze wschodniej Boliwiji. Wszędzie 
Chevrolet wychodził zwycięsko z tarapa­
tów , pomi n o , że podróż odbywała się w

warunkach o w iele gorszych, ańiżfili na 
przysłowiowych bezdrożach polsk ich . .

Słowa znakomitego podróżnika w ym ow­
nie podkreślają zalety Chevroleta jako ide­
alnego samochodu na polskie waiunki.

Silny, szybki, wygodny i mocny 6 cy­
lindrowy Chevroiet jest dostępny dla naj­
szerszego ogółu dz.ęki ułatwionym warun­
kom płatności, o których poinformuje 
najbliższe przedstaw knelstwo General Mo-
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1,1 S O B O W T Ó R
—  Tak, —  skinąłem głową, —

nie przypuszczam by groziło mi ja­
kieś niebezpieczeństwo w jego domu. 
Gdyby nawet Maurycy był najbezczel­
niejszym z łotrów, nie zdecydowałby 
się uczymć coś takiego, coby mogło 
ściągnąć nań podejrzenie. Sądzę, że 
pojedzie tam za mną jeden z tych mi- 
łych jego przyjaciół, w celu zamordo­
wania mnie przy pierwszej okazji.

—  Tak, —  rzekł zamyślony Billi, 
—  więc tutaj rozpoczyna się moja ro­
la?

—  Tak jest. We dwuch zdołamy 
napewno uprzedzić ich wybiegi.

Chciałbym jednak wiedzieć, kim 
byłeś pierw ej —  zauważył mój przy­
jaciel po chwili namysłu. Ułatwiłoby 
to nam znacznie zadanie... niepraw­
daż? Widoczn;e przeszłość Norscotta 
łączy się ściśle z Santa Luzia. Pokaź­
no mi mapę. Może znajdziemy coś
ciekawego.

—  Mapa tutaj leży. Właśnie chcia­
łem ją obejrzeć dzisiaj, ale musiałem 
się śpieszyć. Znajdź też miasto Cou- 
lerbe. Wiem od Marji, że nazyw*ają 
mnie Satyrem z Coulerbe. Bardzo 
jestem ciekaw bliższych szczegółów. 
Billi nachylił się nad mapą.

—  Oto jest! —  krzyknął, po kilku 
minutach poszukiwania, wskazując ja­
kiś punkt Coulerb 10-35- 85-38. Ależ 
to jest w Costa— Rice!

—  Nic mi to nie mówi.
Dziwna rzecz, ciągnął dalej Billi, 

— zd'aje mi się, że gdzieś słyszałem 
już tę nazwę „Satyr ż Coulerbe"!

—  Może to jest jakieś gniazdo sa­
tyrów, —  uśmiechnąłem się, —  to nie 
jest wcale nieprawdopodobne!

A oto Santa Luzia —  mówił Billi, 
wodząc palcem po mapie Zobaczymy, 
co o niej piszą. „Jest to Republika nie­

zależna pomiędzy Brazylją, a Argen­
tyną. Ludność składa się z murzynów, 
Indj’an, Hiszpanów".

—  Słowem —  Guar s i spółka, —  
wtrąciłem.

Obecnie prezydentem jest generał 
Silweyrde Seylio, który objąi rządy 
po Ignacym P>-ado, który obalił i żabi* 
poprzedniego prezydenta Republiki —  
Emanuela Solano.

—  Oho! —  gwizdnąłem cicho. —  
Teraz rozumiem! Marja Solano jest 
jego córką, a mój sobowtór, widocznie 
był jednym z pomocników Ignacego 
Prado. Nic więc dziwnegoj że biedna 
dziewczyna chciała mi wpakować ku­
lę w łeb!

Billi roześmiał się.
—  T ak to wszystko wygląda! Zda­

je mi się, że to niebezpieczna dziew­
czynka, Jacku!

—  Ach, me Billu, ona jest czaru­
jąca! —  odrzekłem stanowczo, —  nie 
powinieneś jej tak surowo sądzie. A 
zresztą ja lubię kobiety silne i stano­
wcze.

—  Dobrze, —  mruknął Billy, —  
widzę ze będzie z was dobrarta para.

Spojrzał na zegarek i dodał;
—  Musisz się położyć Jacku, jeśli 

chcesz wstać przed dziesiątą. Straci­
łeś dużo krwi i musisz odpocząć. Je- 
dnem słowem, dosyć tego i marsz 
spać!

—  Dziękuję ci doktorze, masz ra­
cję, —  odrzekłem zgodnie, chociaż 
mimo Tany nie czułem się wcale zmę­
czony, dzięki silnemu podnieceniu ner­
wów Dalszy ciąg naszej ciekawej ro­
zmowy odłożymy do jazdy samocho­
dem.

—  Ale, ale —  zapytał Billi. —  w 
czemże ja pojadę?

—  Oto się nie niepokój! — odrze­
kłem, wstając z kanapy, po drodze za- 
jedziemy do sklepów i kupimy dl'a cie­
bie cały garnitur turystyczny. Pienię­
dzy mam moc!

— Dobrze. Rzeczywiście nie mógł- 
bj m tak jechać.

Pokazałem mu przygotowany dlań 
pokój, poczem on odprowadził mnie 
do sj'pialni i pomogł rozebrać się, nie 
dotykając do przewiązanej Tany. Nie 
przedsięwziąłem żadnych ostrożności 
tylko drzwi zamknąłem na klucz. By­
łem pewny, że po nocnej napaści na 
ulicy Guares i*. ; jego przyjaciele 
dadzą mi spokój przez kilkanaście go­
dzin.

Nie myńiem się. Aż do parta nikt
nie zakłócił mego zdrowego nocnego
snu. Obudziła mnie służąca, pukając 
do drzwi. Zerwałem się i otworzyłem 
drzwi. Pamiętałem, że Billi mówił mi 
o jakiejś ważnej sprawie, którą mi po­
kojówka miała zakomunikować. Gdy­
by zresztą zapomniał nawet o tem, 
dasc było spojrzeć na jej przestTaszo- 
ną twarz, żeby zrozumieć, że w domu 
musiało się stać coś niezwykłego.

—  No, —  zapytałem, biorąc tacę 
ze śniadaniem z jej drżących rąk, —  
cóż się stało?

—  Przepraszam sir, —  rzekła, 
drżąc, —  czy pąn nie wie, co się sta­
ło z master Milfardem?

—  Co? —  krzyknąłem przestra­
szony, —  czy znów co mu się zdarzy­
ło?

—  Wyszedł z domu, sir, wkrótce 
po panu i dotąd nie wrócił!

Nie mogłem zapanowąć nad w ra­
żeniem, które wywarła na mnie wia­
domość ta.

—  Wyszedł? —  zapytałem głucho. 
—  Jak mógł wyjść? Przecież z tru­
dnością się ruszał?

Pokojówka pokręciła głową.
—  Nie wiem, sir. jak iś  chłopak 

przyniósł mu list, a on natychmiast się 
ubrał, wziął auto i wyjechał.

Roześmiałem się. Nie mogłem nic 
przedsięwziąć.

—  No, cóż, mech się przejedzie!..
t a d n a  pokojówka podniosła oczy

na mnie, spokój mój zdziwił ją.
—  Zdaje mi się sir, że on był tro­

chę niezupełnie normalny. Obie z ku­
charką myślałyśmy, że Milford sam 
nie bardzo dobrze wie, co robi. Bardzo 
dziwnie wyglądał, sir.

—  Cóż ja z r o b i ę / —  rozłożyłem 
ręćć bezradnie, —  jeśli on zwarjował, 
nic mu pomoc nie mogę.

Przypuszczenie pokojowki wydało 
mi się nieprawdopodobnem, ale nie 
mogłem nic innego odpowiedzieć.

—  Poproś do mnie master Log‘a- 
na, —  dodałem, —  pomówię z nim, 
co mamy zrobić z Milfordem.

Wkrótce zjawił się Billi w pyja- 
mie zaspany i zachmurzony.

—  Zabaw na historja, Billu! —  za­
wołałem, —  Milford zginął!

W krótkich słowach powtórzyłem 
mu opowiadanie pokojówki.

Usiadł na łóżku i w milczeniu po­
drapał się w brodę.

—  Ciekawa zagadka! —  mruknął,
—  co godzina, to nowina. Jak myślisz 
co się z nim stać mogło?

Wzruszyłem ramionami.
Bóg tylko to wiedzieć może... jeśl; 

nie wiedzą Guares i Sp. Ale nie przy­
puszczałem, że on tak szybko stanie 
się ofiarą nowego zamachu.

—  Czy pewien jesteś że on do tej 
szajki nie należy?

—  Nie, —  odrzekłem stanowczo.
—  pewien jestem,, że Milford jest 
uczciwy. Poco mieliby go truć, gdy­
by był ich człowiekiem? T o  wszystko 
mnie bardzo niepokoi.

—  Tak, zgodził się, —  to bardzo 
nieprzyjemne. Cóż będziemy robili?

—  Nie wiem, westchnąłem, za­
czynając ubierać się. Nie mogę plątać 
do tego policję. Poczekamy, zobaczy­
my... Nie mamy innego wyjścia!

—  Dobrze-*! tymczasem daj mi 
obeirzeć swoją ranę.

Żdiał opatrunek i z zadowoleniem 
pokiwał głową, przyglądając się śla­

dom mojej nocnej przygody.
—  Rana z’abliźnia się! Zagoi się 

tak, że i śladu me będzie. Oto, co 
znaczy wieść życic higieniczne i nie- 
wyczerpywać swych sił! Zostawię 
opatrunek jeszcze na dobę', a potem 
już będzie niepotrzebny.

—  Dobrze, zrobisz mi opatrunek 
po kąpieli. Ale, ale, czy umiesz kiero­
wać autem?

—  Ja myślę! W  Buenos-Aires bra­
łem nawet udział w wyścigach.

Wobec tego, będziesz moim szo­
ferem. Ja się nie mogę pochwtalić zdol­
nościami szoferskiemi, a przytem mam 
chore ramię.

—  Zostaw mi już ten kłopot, — 
uspakajał mnie Billi.

Wykąpaliśmy się obaj, poczem 
Billi zrobił mi opatrunek i zeszliśmy 
na dół na śniadanie. Wzruszenie z po­
wodu zniknięcia Milforda nie odbiło 
się wcale na zdolnościach kucharki i 
ze szczerem zadowoleniem zajadali­
śmy smaczne śniadanko. Następnie 
udałem się do kuchni, i aby uniknąć 
szkodliwej gadaniny, rzekłem suro­
wo:

—  Jestem niespokojny o Milfor­
da. Widocznie choroba rzuciła mu się 
na mózg. Zrubię wszystko, co będę 
mógł, by go odnaleźć. W  każdym ra­
zie, wobec osfatniej niefortunnej pró­
by nie mam ochoty brać kogoś na je­
go miejsce. Do waszych obowiązków 
należeć będzie teraz sprzątanie w 
domu podczas mej nieobecności. Mam 
nadzieję, że<;dacie sobie radę? Rozu­
miem naturalnie, że to doda wam pra­
cy, ale podwoję chętnie waszą pen­
sję na ten czas, jeśli obiećacie' nil 
spełniać skrupulatnie swe obowiązki.

Anglicy mają tak silny popęd do 
współzawodnictwa, że moja propozy­
cja została przyjęta z wielkiem zado­
woleniem. Prócz chęci większego za­
robku, niemałą rolę odgrywała tutaj 
cheć usłużenia mnie.

Obie miały wielką ochotę powtó­
rzyć ze szczegółami historję o zni­
knięciu MiIford'a, ale wyszedłem, mó­
wiąc, że muszę się śpieszyć z wyja­
zdem. W  hoolu znalazłem Billa, któ­
ry z zachwytem oglądał marmurowe 
kolumny.

—  Drogie sztuczki, —  zauważył. 
— Chciałbym wiedzieć, jakie są ro­
czne dochody tego Norscotta?

—  W  każdym razie obecnie jest o  
czterysta funtów mniejszy, —  odrze­
kłem z zadowoleniem, kładąc rękę na 
skórzanym pasie, w którym miałeir 
pieniądze. —  Chodź, pomożesz mi 
sp'akować rzeczy.

Zaledwie skończyliśmy pakowanie 
jak rozległ się za oknami głos syre­
ny automobilowej. Wyjrzałem przez 
okno: pized bramą stał samochód z 
Simpsonem na miejscu szofera. Ski­
nąłem na niego.

—  Proszę wjmieść rzeczy, —  roz­
kazałem, —  nie fatyguj się, Billu!

Ubrani w najlepsze płaszcze po­
dróżne mego sobowtóra, wsiedliśmy 
do Samochodu.

—  Jakże idzie auto, Simpsonie?—  
zapytałem, rozsiadając się wygodnie.

—  Doskonale sir. Sprawdziłem 
motor, posmarowałem osie^' zrobiłem 
wszystko, co trzeba, aby panowie 
nie mieli w dradze ambaiasu. Zapaso­
wy bak z benzyną jest pod siedzeniem 

—  Pan Logan b idzie  kierow'ać,
bo ja wykręciłem sobie rękę, —  rze­
kłem.

Billi sprawdził czy wszystko w 
porządku, zadał kilka pytań Simpso- 
nowi i ruszył

—  Ach, jak przyjemnie! — west­
chnąłem z ulgą, —  obrzvdło mi już 
miasto Billu.

Uśmiechnął się w odpowiedzi, 
zręcznie wymijając ciężki autobus t 
zdwoił szybkość. Zatrzymałem
nagle przy jednym z uniwersalnych 
magazynów.

Wydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny WłtoJd W Drukarnia „W jwttfć m Wileńskie" Kwaszelna 23, t


